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(Nota z d. 27. czerwca, eontraliści i ugoda g a 

licyjska. — Położenie c e n t r a l i s t ó w  w delegacjach. —
Sj rawy bieżące.)

Pomiędzy aktami dyplomatycznemi, po- 
danemi w księdze Czerwonej, najmocniej ido 
żc zwróciła uwagę centralistów nota p. Bett 
s ta  s d. 27. czerwca w sprawie galicyjskiej. 
Nowa Presse poświęca jej długi ar tyku ł kie
rujący, w którym potwierdza, że skoro lord 
Clarcudon poruszył tę sprawę przed posłem 
Austrji, hr. Beust musiał dać odpowiedź; po
chwala też w zupełności energię i sarkazm 
hr Beusta, z jakiemi odpiera mieszanie się 
P rus i Moskwy w tę  spraw ę wewnętrzną. 
Gani jednak ustęp o wyjeździć arcyksięcia 
Albrcehta na powitanie cara do Warszawy, 
a potępia tc ustępy noty, w których pan 
Beust przedstawia obcemu mocarstwu stano
wisko rządu do Polaków Galicji „Odpycha
jąc  stanowczo mieszanie się mocarstw obcych 
w nasze spraw y wewnętrzne, nie powinien 
był zapuszczać się w rozprawy nad tą  poli
ty k ą  wewnętrzną. Tern gorzej to, gdy hr. 
Beust w sferach zagranicznej polityki stawia 
ealy program eo do Galicji, zanim tenże doj
rzał w polityce wewnętrznej. Odwoływanie 
się na hr. Potockiego nic tu nic pomoże. 
Hr. Beust postępował dwulicowo tak  z P o 
lakami j a k  wiernokonstytucyjnymi, a  nadto 
ogłosił się za przedstawiciela polityki we
wnętrznej, na  k tó rą  wediug konstytucji nie 
powinien nawet wywierać wpływu bezpośre
dniego.

„Cóż więc, pyta Now a Pressa, jeżeli R a 
da państwa albo tylko jedna z jej Izb od
rzuci ugodę z Galicją? T a  depesza hr. Beu 
sta zdaje się nam być przyczyną, że hrabia 
Beust dotychczas nie przedłożył odnośnego
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nej, zanim wniesie wielką sprawę co do 
Galicji. Według swej depeszy musi hr. Beust 

obstawać, a u g o d a  g a l i -

gierskiej mówi o tera jako  o pewniku. D a
lej — podczas gdy wszystkie uchwały dele
gacji węgierskiej będą zapadać jednomyślnie, 
to obie interpelacje w sprawie czarnomor
skiej w delegacji przedlitawskiej wniesione, 
dowodzą namacalnie, że w łonie jej panuje 
zasadnicza różnie:: zdań, jest ona przedzieloną 
na dwa. obozy, z których leden złożony z  ccu- 
tralisGw, drugi zaś z Polaków i wojskowych, 
do którego też zapewne przyłączą się central iści 
i ten  i ów dyplomata, lord i t d., tak  że 
ten obóz antieentralistyczny może utworzy 
większość. Rzecz ciekawa, że Izba panów7, 
jak  wiemy z jej adresu, ultraceutralistyozna, 
do delegacyj w y b ra ł :  jednak przeważnie 
członków7, którzy w rozprawach adresowych 
należeli do mniejszości- Na razie większość 
jest po stronie centralistów, ale już przed 
wyborami byli zmuszeni szukać pośrednika 
między uirai a lordami, na którego wybrano 
hr. Recbberga. Komisje wybrane z bardzo 
słabą większością centralistów. W  komisji 
głównej mają ty lko jeden głos więcej, a 
dw a dlatego tylko, że p zewodnieząeym jest 
anticentr.ilista, a przewodniczący nie glosuje. 
Z tego powodu wybierano anticentralistów 
na przewodniczących i zastępców.

Węgrzy zwyczajem swoim parlam entar
nym utworzyli z swej delegacji komisję, tak, 
że delegacja węgierska główne rozprawy o d 
bywa prywatnie, a na posiedzeniach publi
cznych zajmywać się będzie tylko g l  sowa- 
nicin. Wniosek prawego centrum delegacji 
przedlitawskiej postawiony w tej myśli, zo
stał odrzucony przez centralistów, gdyż niby 
nie chcą zamieniać delegacji w maszynę do
głosow ania!

Węgrzy będą energicznie obstawali za
reorganizacją armii w duchu potrzeb nowo
czesnych. i żadnych nie poskąpią ofiar. Już 
organa węgierskie zarzucają opozyeję prze
ciw ministrowi wojny, który przyrzekł za
pewne, że nie będzie zabraniał dodania hon- 
wedom oddziałów technicznych , ale gorąco

także przy niej obstawać, « n ___
c y j s k a  j e s t  d z i s i a j  w a r u n k i e m  d l a
k a ż d e g o ,  k t o  d z i s i a j  w s t ę p u j e  d o  
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także  przy niej obstawać 
C '
k a z u e g o ,
g a b i u c t n  P o t o c k i e g o .  Otóż w tem gó
ruje dzisiaj przesilenie, i obawiamy się prze
to, że nadchodzące onego załatwienie już nie 
może być pomyślncm." Nowa Presse twierdzi, 
że hr. Beust mógł wysłać tę notę , ale nic 
powinien je j  był ogłaszać, że zatarł nią po
myślne wrażenie ogółu księgi Czerwonej, żc 
formalnem traktowaniem spraw y galicyjskiej 
w nocie dyplomatycznej, zadał gwałt konsty
tucji. Głównym jednak ustępem artykułu 
N ow ej 1’ressy jest następujący:

„Ugoda z Galicją jes t  niebezpieczne, nie 
dlatego, że pobudza drażliwość Prus i Mo
skwy, bo i owszem opór ieh mógłby uas do 
tem energiczniejszego wytrwania pobudzić, 
ale dlatego, że samoistność Galicji jest nie
podobieństwem p r z e d e w s ż y t k i e m  wobec 
Czechów. Albowiem do czego m ają  prawo 
Polacy, tego nić może polityka rozumna od
mawiać Czechom, i ugoda polska byłaby nie 
wyjątk iem , ale początkiem do wprowadzenia 
nowego prawidła — federalizmu. Dlatego 
przeciwni jesteśm y ugodzie odrębnej, i d la te
go wyborna zresztą nota br. Beusta zdaje 
Hę nam błędem politycznym, który dojmu
jąco ^ w e to w a ć  się może.11

Poczciwy Mćwuy organ ultraccntralistów 
je s t ta  dość otwartymi. „przedewszy-
stkiem" dostatecznie wskazuje, U1<? wzgląd 
na  Czechów jest  jedynym  powodem upPrn 
ultraeentralistów przeciw ugodzie z Galicją. 
Między żądaniami Czechów a Polaków za 
chodzi ta k  co do treści ja k  i formalnego 
traktowania  różnica tak  ogromna, żc Czesi 
niemniej jak  ultraccnfraliści są przeciwni u- 
godzie galicyjskiej W ie o tem doskonale 
Nowa Presse, i jest  ona tej ugodzie dlatego 
tylko przeciwną, żc chodzi jej o utrzymanie 
a nawet spotęgowanie hegemonii centralisty
cznej i germańskiej. Dzisiaj skutkiem noty 
hr. Beusta z d. 27. czerwca, ugoda ta  stała 
się punktem honoru dla Austrji. Nie dopro
wadziwszy jej do skutku, po takich zape
wnieniach skompromitowanoby się wobec za
granicy. Ugoda z Galicją zatem n i e t y  1 k  o 
j u ż  z e  w z g l ę d ó w  w e w n ę t r z n y c h  mu
si być doprowadzoną do sk u tk u ,  i musi być 
p r z e p r o w a d z o n ą ,  a dlatego też nietyl- 
ko nadchodzący nowy gabinet, ale i następny 
nie może wypaść w duchu cenlralistów. Otóż 
przyczyna właściwa gniewu Nowej Pressy. 
Odrzuceniem ugody galicyjskiej (czy to przez 
obie Izby Rady państwa, czy przez jedną), 
obaliłoby nowy gabinet Potockiego niepo- 
wrotuie, ale obaliłoby i br. Beusta —  pier
wsze jest trudne dla ultraeentralistów, aJe i 
jedno i drugie razem — jest niepodobień
stwem.

Na ultraeentralistów zapadła klamka, i 
wydobyć ich może z kłopotu chyba tylko 
p Potocki, jeżeli wniosek jego w  sprawie 
rezolucji galicyjskiej będzie dla nas niepo
dobnym do przyjęcia.
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biją przeciw chwiejnej, bezprogramowej po
lityce p. Beusta. Jeżeliby w delegacji wę 
gierskiej większość pozostała w ręku cen- 
tralistów, i postępowała «v myśl wspomnia
nego ustępu adresu Izby posłów, to najw a
żniejsze uchwały zapadałyby w obu delega
cjach sprzecznie., a wtedy musiałyby obie 
delegacje zebrać się w jedną w alną  delega
cję, aieobradującą, ale f, Iko gł sująeą. Na 
ten w y p a d e k  niema niebezpieczeństwa, aby 
glusy na równe poi owy się podzieliły, w k tó 
rym to razie rozstrzygałby cesarz — bo an- 
ticentralistyczny obóz delegacji p rzedlitaw
skiej będzie głosował z Węgrami.

Zastęp  centralistów, ja'k zeszczuplał te 
go roku w Radzie państw a , tak więcej j e 
szcze zeszczuplał w delegacjach. Jes t  to fakt 
ważny, dowodzący, jak próżne są przechwał
ki o „sile i wytrwałości niemieckiej". Powoli, 
ale statecznie potężnieje zasada anticcntrali- 
styczna nawet na danym przez centralistów 
grancie konstytucyjnym, n  najbliższe wybory 
do Rady państwa postawią centralistów nie
zawodnie w mniejszości.

Do przesilenia ministerjalucgo podaje 
Tagetpresse wiadomość, żc dnia 26. bm. 
przybył do Pesztu prócz p. Potockiego 
Recbbauer, i tak jak Potocki wezwany zo 
stał do eesarza. Do Pesztu ma się udać kard. 
arcyb. pragski, Scbwarocnherg, w sprawie 
zbliżenia się jednej części konserwatystów
czeskich do obecnego rządu.

Członkowie opozycji narodowościowej 
>imn węgierskiego, mianowicie Rumuni B a
er i Hodossin zam yślają zwołać swoich s tro n 

ników na w alną konferencję dla określenia 
stanow iska, jak ie  ludy nicm adiarkie mają 
zająć wobec spraw y meskicwsko-czarnoroor- 
skicj. DotycbezŁS glos obu panów nią  bardzo 
przychylnego doznaje przyjęcia

wisłości eo do mających się powziąć posta- j 
nowień, ale żc też równocześnie nie zamyka j 
się drogi żadnemu możliwemu pokojowemu 1 
załatwieniu i pogodzeniu. Spodziewam się, 
że tym sposobem doraźnie określone zostało 
w wspomnianych aktach  stanowisko rządu, 
czyniące zadość dwom różnym kierunkom, 
w obu interpelacjach objawionym. Na w y
siane do Pete rsburga  depesze jeszcze od po 
wiedź n:e nadeszła, i tuszę, że pp. chętnie 
odłożycie dalsze wyjaśnienia na później. 
Niech mi ty lko  będzie jeszcze wolno przy 
tej sposobność: polecić usilnie jedną uwagę 
praktyczną W  położeniu takiem jak  dzi
siejsze, niezawodnie nie jest dobrze mówić o 
wojnie, bo w tedy  może wojna łatwo nadejść 
w chwili, gdy się j ej nje pragnie. Ale też 
mi się zdaje, że i tak samo nie jest dobrze, 
zbyt wiele mówić o pokoju (centraliśei: oho!) 
bo wtedy bar.Izo łatwo może się pokój na-
WIÓCIC W połowi© (J^ogj ^

W kwestji Czarnomorskiej.
Miesiąc dobiega cd wysłania noty 

ks. Gorozakowa do gabinetów europej
skich, a spraw a cała na krok nawet 
nie p o s tąp iła , opinia zaś publiczna 
pozostaje w ciągłej niepewności co 
do dalszego rozwoju tej kwestji.

D yplom ata moskiewski urzędownie 
zawiadomił rządy mocarstw interesowa- 
nych, iż giówny artykuł trak ta tu  pa- 
lyzkiego. krępująCy jy£ogkw ę. car uwa
ża za nieistniejący dla siebie. Po tak 
stanowczem postawieniu kwestji, Mo
skwie pozostało tylko, nie oglądając 
się na dwory zagraniczne, czyn swój 
wprowadzić w wykonanie, tego jednak 
nie uczyniono, a jakkolw iek z pospie- 
c em wprawdzie przygotowywuje się 
ona do walki, to  zdaje się jednak na 
cos jeszcze przed je j rozpoczęciem wy
czekiwać.

c» 
ber

Delegacje poczęć  pod uie bardzo po 
myślnemi wróżbami dla Niemców i w ogóle 
ceutralistów. Większość Izby posłów rajchs- 
ratu protestowała  w swoim adresie przeciw 
podnoszeuin ciężarów podatkowych na rzece 
a rmii, a już wyszły z jej łona prezydent de
legacji przedlitawskiej wskazuje z rezygna
cją, żc podniesienie wydatków wojskowych 
będzie potrzebne a  prezydent delegacji wę-

7 j  ( J e l e i f a r y j  w s p ó l n y c h .

2. posiedzenie delegacji przedlitaioskiej z
dnia 25. listopada.

Wniesiona przez br. G a b l e n z ą  (do
wodzącego w Węgrzech, po arcyks. Albrech 
cie najznakomitszego jenerała  austrjackiego) 
interpolacja opiewa: „My wszyscy pragniemy 
zachowania pokoju, z pewnością dla nas po
trzebnego, ale tylko o tyle, o i l e  t o  d a  
s i ę  p o g o d z i ć  z h o n o r e m  i i n t e r e 
s a m i  m o n a r c h i i .  Zapytujemy przeto 
ministerjuro spraw  zagranicznych: czy od 
czasu podania księgi ezerwonej do druku, 
nadeszła od M< skwy odpowiedź, k tóraby  za 
powiadała gruntowno załatwiocie w wyż 
wspomnianych w arunkach?" Podpisani n a i n  
terpelacji: Scbwmrzenberg. Gablenz, Salm, 
Coudenhove, Grocholski, Jabłonowski. Sap ie 
ha, Badeni, Czerkawski, Paseotini, Svetee, 
Rechberg, Wojuowicz, Giovanneli, S tyrdza
i t. d.

Hr. B e u s t  odpowiedział: „Mam przed 
sobą dwie in terpelac je ; jedną wniesiono 
wczoraj, drugą  w obecnej chwili. Niech mi 
wolno będzie odpowiedzieć natychmiast k i l 
ku słowy, gdyż obie zdaniem mojem niejako 
się uzupełniają, i mogę bez ogródki donieść 
o tem, eo się na razie da powiedzieć. J e 
żeli panowie z uwagą rozebrali obie w ysła 
ne do Petersburga a  w księdze czerwonej 
podane d e p e sz e , to niezawodnie prze
konali się wszyscy, że z jednej strouy 
niczego nic zaniedbano, celem zachowania 
powagi i godności rządu i swobody i nieza-

Opóźnianie się owo z wykonaniem 
powziętego zam iaru nie jest, jak  są
dzić należy bez przyczyn. Dla Moskwy 
posiadanie morza Czarnego jest konie
cznością do dalszych operacyj, jakkol
wiek zaś to dziś doprowadzić do sku
tk u  nie czuje się jeszcze ona dość sil
ną i przygotowaną, to  jednak postano
wiła przynajmniej, m ając przyrzeczenie 
Prus, skorzystać z zam ętu, w jakim  dziś 
Europa pozostaje i tym  sposobem przy
wrócić sobie posiadanie morza Czar
nego.

Bismark zdaje się, iż w nagrodę 
wyświadczanych usług przyrzekł Mo
skwie poparcie w jej wystąpieniach ; 
opierając się na tem  ks. Gorczakow, 
wydał ową notę, k tó ra  dziś jest przed
m iotem kłopotów dyplomacji, W chwili 
właśnie gdy Metz kapitulował, a pro
wadzenie dalszej walki dla Francuzów 
zdawało się praw ie niepodobnem. Chwi
la by ła więc przez gabinet carsld wy
brana bardzo stosownie, przy spisaniu 
warunków mających przeciąć wojnę o- 
becną załatwiono by sprawę przez Mo 
skwę podjętą w sposób dla nie.i przy
jazny, bo w spierałby ją  zwycięzca, — 
Lecz cóż — rachuby nie raz zawodzą. 
W zamian pokoju mamy dalszy ciąg 
wojny. T hiers zalecany przez cara 
Bismarkowi, został odwołany z swej 
misji, jaką m iał w W ersalu, a Prusy 
w zamian rąk  swmbodnych, mają je jak 
dawniej skrępowane. Cóż wobec podo
bnego zawodu pozostało uczynić ks. 
Gorczakowi? Państwa interesowane zga
niły dyktatorjalny ton depeszy, zapro
testowały przeciwko samowoli moskiew
skiej, a jednak wystąpienie było tak 
stanowcze, iż wycofać się z niego bez 
wojny z honorem praw ie niepodobna. 
Czy więc ma uciec się do walki, zasta
nawiał się niewątpliwie nad tem ka.. 
Gorczaków, ależ losy jej są zawodno 
Twierdzi w ie lu , iż Moskwa umiała 
skaptować dla siebie pomoc Zjednoczo
nych Stanów północnej Ameryki, wieść 
ta jednau  potrzebuje, jak sądzimy po
tw ierdzenia, ale gdyby nawet handlar- 
ska Ameryka w istocie chciała, korzy
stając z zawichrzeń, swój interes zała
twić i dawny spór z Anglią o „Alaba- 
m ę“ korzystnie rozwiązać, to i wów- 

! czas, jakkolw iek to mogłoby Anglię w 
. trudnych postawić warunkach, to je 

dnakże Moskwie, gdyby Prusy ją  wspie
rać nie były w stanie zapewnić zwycięz- 
twa nie mogło. Sku tk i know ań ajen
tów moskiewskich w Austrji i na Wacho-

dzie, mogą być pomocne, ale obliczyć 
się z góry nie dadzą, kwestja zaś Pol
ska straszną daje sprzymierzonym broń 
przeciwko Moskwie.

Gdy więc w takich warunkach 
m ocarstwa zainteresowane mimo silnego 
odparcia pocisku, o załatwieniu sporu 
drogą konferencji mówić poczęły, to  
ks. Gorczaków jakkolw iek nie ustępuje 
z swej nadętości, zdaje się jednak  być 
skłonnym do korzystania z dróg, jakie 
mu przeciwnicy przedstawiają. To bo
wiem sprowadza zwłokę, a ta  d la Mo
skwy do ukompletowania uzbrojeń jest 
bardzo pożądaną, wreszcie takie prze
dłużenie sporu może doczekać się chwili, 
gdy Prusy pokonawszy Francję, swobo
dną mieć będą akcję. To też dzienniki 
moskiewskie, które, jak  wiademo, bez 
względu do jakiego stronnictw a należą, 
są zawsze narzędziami woli rządu, z wi- 
docznem przepomnieniem tego, iż wiele 
z nich niedawno jeszcze pchało rząd 
carski do czynnej akcji dla rozwiąza
nia kw estji wschodniej, dziś z lisią 
przezornością prześcigają się w głosze
niu zapewnień, iż car nie myśli o roz
poczęciu wojny, a Moskwa jest przeję
ta  żądzą stałego pokoju. Jednocześnie 
dzienniki skrajne przed miesiącem roz- 
namiętniające naród w nienawiści do 
Prus, dziś względem tychże są z wszel
ką oględnością. — Chodzi widocznie dziś 
Moskwie o uśpienie opinii publicznej co 
do jej zamysłów, jak  niegdyś rząd ca r
ski tolerował wycieczki dziennikarstwa 
przeciwko Prusom , aby zakryć swój 
stosunek przyjazny z berlińskim gabi
netem.

Moskwa więc jak  widać ze wszy
stkiego, usiłuje przewlec spór wywołany 
o trak ta t paryzki, zyskanie bowiem na 
czasie wzmaga jej siły a temsamem 
zwiększa szanso powodzenia. Państw a 
zaś krokiem Moskwy urażone, pomne 
na igraszkę losu, widząc klęski F ran 
cji, usiłują oddalić konieczność walki 
z Moskwą,' oczekiwanej przez zwycięz- 
kicli Prusaków, uczucie jednak godno
ści własnej nakazuje im stawić opór 
samowoli m oskiew skiej, więc chociaż 
są one skłonne <'o ustępstw , pojmują 
jednakże, iż drogą tychże rozzuchwalić 
tylko mogą Moskwę dziś już je i tak  
lekcew ażącą, a więc gdyby Moskwa 
dyktatorjalnie nadal rozporządzać się 
chciała, siłą zapędy jej zrezykowane 
są powstrzymać

Moskwa więc z wystąpieniem  zwle
ka, przeciwnicy zaś jej do odpornej 
sposobią się walki.

Austrja, Turcja, Anglia, F rancja, 
a podobno i Włochy jednakowo wzglę
dem zamiarów Moskwy m ają być uspo
sobione, a nadesłane ks Gorczakowi 
odpowiedzi rządów powyższych mo
carstw są zbliżone z sobą w treści, są 
owocem wspólnego porozumienia. Mo
skwa więc obstając przy swojem, musi 
przygotowywać się do walki z temi 
państwami. F rancja jednak, główna nie
gdyś opiekunka Wschodu, dziś je s t 
bezsilną, w razie więc naw et zawarcia 
z Prusami pokoju, szkodliwą Moskwie 
być nie może, a to też głównie jej się 
uśmiecha. Na Włochów sprzym ierzeni 
wiele liczyć nic m ogą; naród to  p rze
biegły i niezupełnie rodzący zaufanie; 
być może, iż dobro interesów m ogłoby 
rząd florencki skłonić do walki, a w ię
cej jeszcze chęć utrzym ania wpływów 
na sprawy europejskie solidarnym  by 
go uczyniła, siły jednak włoskie wobec 
wewnętrznego rozstroju są mało zn a 
czne. Głównie więc T urcja , Anglia i 
Austrja niepokoić m ogą Moskwę.

W łonie gabinetu ottom ańskiigo, 
k tóry zdaje się być najwięcej w ojowni
czym, są reprezentanci pokojowego roz 
wiązania sporu —  stronnictw o jednak  
Ali-Paszy je st o wiele więcej wpływo
we, a takow e dąży do w alki z Moskwą. 
W gabinecie angielskim  podobny m a 
być stosunek, przew aga jest jednakże 
zarówno po stronie zwolenników poli
tyk i opornej dla dążeń Moskwy — m ó
wią nawet z tej przyczyny o spodzie- 

I wanem tam przesileniu m inisterjalnem .
I A ustrja może najwięcej do medjacji jest 
i skłonną, to już jest wypływem usposo 
S bienia kanclerza austrjackiego — na

politykę jednak  A ustrji dziś znaczny 
wpływ wywrzeć będą m usiały delega
cje , w tych zaś rów nież spostrzegam y 
dwa sprzeczne kierunki, a podejm ow a
ne dziś interpelacje są ich echem. Nas 
interesują głównie in terpelacja  jenera ła  
Gablenza , ja k o  dom agająca się oporu 
przeciwko zachciankom  Moskwy, a k tó 
rą poparli i nasi rodacy.

K anclerz państwa na  nią odpo
w iedział: „W  takiej sytuacji jak  dz i
siejsza jest to zapewne nie dobrze mó
wić wiele o wojnie, gdyż przez to  w o j
na łatw o przychodzi nawet wtedy, gdy 
się jej nie pragnie. Jestem  jednak tego 
zdania, że również jest nie dobrze m ó
wić wiele o pokoju, gdyż przez to nie 
raz łatwo się zdarzy, że pokój ju ż  z 
połowy drogi się cofnie." Odpowiedź 
ta  dokładnie charakteryzuje politykę hr. 
Beusta, politykę chwiejną. In te rp e lan 
tom, jeżeli bliżej się rozpatrzym y, m i
nister spraw zagranicznych nic praw ie 
nie odpowiedział, bo nie chciał się w 
czemś zaangażować, a odpowiedź je g o  
przypomina nam owo odezwanie się 
ojca do d z iec i— nie troszczcie się, r o 
dzice o wszystkiem pamiętają. P o jm u
jem y najzupełniej względy, nakazujące 
oględność, nie mamy. więc za złe k a n 
clerzowi że tak  obszedł się z ciekaw o
ścią delegatów , zwłaszcza, jeżeli bliżej 
z swemi zamiarami pryw atn ie zechce 
ich obeznać, cieszymy się jednak  z k a
żdej interpelacji tego rodzaju, one bo
wiem dają wskazówkę rządowi co do 
przyszłego postępowania

Interpelacja zaś jenerała  G ablenza 
zdaje się mieć za sobą p rz e w a g ę , a 
jest ona protestacją przeciw ko zbytniej 
uległości Austrji dla Moskwy.

W j stąpienie więc Moskwy, ja k  
widzimy ze w szystkiego, wszędzie zna
lazło silny opór —  jeżeli więc książę 
Gorczakow nie zechce się wycofać, i 
trwale będzio stal przy swojem, to te m  
łatwo wojnę sprowadzi, postaw a jed n ak  
Moskwy, jak sądzimy, zależy w zu
pełności od powodzeń Prusaków  we 
F rancji.

Z austrjackiej księgi czerwonej.
K sięga Czerwona podaje na początku 

z obecnego położenia następujące sp raw o
zdanie :

Stanowisko monarchii do wojny teraźniejszej.

Wobec położenia groźnego Europy, Jego  
c. i k .  apost. Mość uważał za konieczne zgro
madzić koło tronu prawnych reprezentan tów  
monarchii austrjacko-węgierskiej.

Wspólne ministerstwo spraw zew nętrz 
nych nader żywo świadoruem jest  obowiązku 
swego, aby  podobnie jak  podczas trzech  o- 
etatnich posiedzeń, umożebnić wysokim de le 
gacjom autentycznomi wiadomościami sąd o 
k ierunku swego działania. Potrzebuje ono j e 
dnak  więcej niż k iedykolw iek  silnej dla swej 
czynności podstawy, a takow ą  tylko znaleźć 
może, jeżli ciała reprezentacyjne zwołane ku  
obronie potrzeb i zadań całego państw a u zna
ją  jego postępowanie.

Ministerstwo spraw  zagranicznych pozo
stanie przeto naw et wobee groźnych w y p ad 
ków teraźniejszości wicrucm wprowadzonemu 
przez siebie zw yczajow i, i złoży publicznie 
przed delegacjami sprawozdanie z kierowni
c tw a  interesami politycznemi Austro-Węgier.

W ysokie delegacje zechcą jednak  w yba
czyć, jeżeli ministerstwo zachowa przytem 
nader w ielką oględność, k tó rą  usprawiedliwia 
stanowisko i in teresa  mocarstwa neutralnego, 
w walkę wstrząsa jącą  Europę szczęśliwie 
ani bezpośrednio ani czynnie nie wmieszane
go. — Staraniem przeto  ministerstwa będzie 
wstrzymać się od takich  ogłoszeń, które  nie 
mając praktycznego pożytku, ten tylko mo
głyby wywrzeć s k u te k ,  żc dodałyby nowego 
żywiołu wzrastającej kłótni, odnoszącej się 
ta k  co do powstania długo powstrzymywa
nego, a potem tak  nagle wybuchłego pożaru 
wojny, jakoteż  co do odpowiedzialności z 
temże połączonych. Silne poczucie zwycięz
ców w ym aga  pewnych względów, boleść 
zwyciężonych w ym aga  ich n iem niej, usposo
bieniu zaś panującemu w państwie, naszem 
odpowiada, aby nic zbłądzouo przeeiw ż a 
dnemu z tychże względów.

Do połowy roku bieżącego prócz w y 
padkam i na wschodzie i rokowaniami z ku- 
rją papiczką, nie zajmowało się ministerstwo 

j spraw zewnętrznych żadne mi sprawam i wyż- 
; szego znaczenia politycznego. W tym  czasie 
j zagroził) niespodziewanie niebezpieczeństwo 
! pokojowi europejskiemu, k tóre  praw ie w tej 
i samej chwili, kiedy je spostrzeżono, już u k a 

zało się nieuniknionemu



Rząd Austro-Węgier usiłował wprawdzie 
*v ehwilac-h tego przesilenia usunąć zgodnie 
z: innemi mocarstwami bezpośredni powód 

. /Rozterek, z tą samą gorącą miłością pokoju, 
> z  jskfl wpłynął przed trzema laty na uchy

lenie zejścia Luksemburgskiego. Lecz głębiej 
sięgające przyczyny tychże rozterek pokazały 
się tym razem silniejszemi od wszelkich po
średniczących usiłowań.

Nastąpiło wypowiedzenie wojny Prusom 
przez Francję, przystąpienie państw południo- 
wo-niemieakich do mocarstwa północno-nie- 
mieekieg.) i wreszcie owa wielka wojna, w 
której siła narodu niemieckiego n ieprzerw a
nym szeregiem zwyeięztw, okazała się w yż
szą od siły przeciwnika.

Monarchia nasza podczas tej krwawej 
walki ludów, używała błogosławieństw po
koju. Jakkolwiek może ona być nawet błizko 
dotkniętą zmianami, jakie wywołała v ojna 
w stosunkach politycznych Europy, to prze 
cieź o. i k. rząd nie mógł wahać się w po
stanowieniu zachowania ścisłej neutralności. 
Ogólne i głębokie było przekonanie , że Au- 
stro-Węgry z powodów równie stanowczych 
wstrzymać się winny od sojuszu z Prusami i 
Niemcami, jak od sojuszu z Francją, a opinia 
pnbliczna w obndwu częściach państwa 
oświadczyła się niemal jednomyślnie za obra
na przez rząd polityką neutralności.

Jeżeli uwagi niniejsze służyć mają do 
przypomnienia znanych wypadków, t-o nastę- 
pne wyjaśnią bliżej zachowanie się rządu w 
kierunku, który dotąd wywołał rozliczne 
przypuszczenia, a w skutek tego rozliczne, a 
często myine wnioski, nie znalazł jednak  
ocenienia, odpowiadającego zupełnie położę 
niu rzeczy.

C. i k. rząd  po zamknięciu ostatnich 
obrad delegacyj, s tara ł  się z podwójną gorli
wością odpowiedzieć zadaniu, aby wszech
stronnie przyjazne zawiązać stosunki, do cze
go mu p nownie dały otuchę rozmaite pod
czas obrad delegacji zaszłe pobudki.

S taran ia  te nie były  bezskuteczne. Po 
niemiłej wymianie pism z gabinetem berliń 
skim, nastąpiło w krótkim  czasie przyw ró
cenie stosunków przyjaznych, które uświęci
ły odwiedziny Jego król. Wysokości króle
wicza pruskiego na cesarskim i królewskim 
dworze, tudzież wzajemne odwiedziny Jego 
ces. Wysokości arcyksięcia Karola Ludwika 
na dworze królewsko pruskim. Podobnież 
utorowano zbliżenie się do Moskwy przez 
zjazd wspólnego ministra spraw zag ran i
cznych z moskiewskim kanclerzem państwa, 
a szczególniej przez postanowione przez Jego 
ces. i król. apost. Mość wysłania do W ar  
sza wy Jego ks. Wysokości arcyksięcia Al 
brechta i przez pełne czci przyjęcie, jakiego 
doznał tamże Jego ks. Wysokość ze strony 
Jego ces. Mości cesarza Moskwy. Powstałe 
w ten sposób przyjażne zawiązki nic zostały 
od tej chwili naruszone, zawiązki, których 
celem jest utrzymanie pokoju w stosunkach 
zewnętrznych państwa, nie naruszając jednak 
w niczem jego stosunków wewnętrznych.

I  z drugiej strony nie zaniechano n icze
go, aby  pełną zaufania sprowadzić zgodę. 
Szczególnie pod tym względem przypomnieć 
należy korzystny wpływ, jaki wywarła obe
cność Jego ces i król. Apostolskiej Mości 
w Konstantynopolu, oraz dana przez Jego  
ces. Mość ministrowi spraw zewnętrznych 
przez wysłanie go do Florencji sposobność 
utrwalenia i tak  już dobrych stosunków z 
Włochami.

Kiedy już przedtem stosunki z F rancją  
i Anglią były najlepsze, znajdowała się mo
narchia w tern szezęśliwem położeniu, że 
mogła z zupełnym spokojem na wszystkie 
spoglądać strony. W tern jak  piorun z po
godnego nieba uderzyła w spokojną konste
lację kw estja  kandydatury  Hohenzollerna na 
tron hiszpański.

Nikt zapewne nie zechce /.robić z tego 
zarzutu, iż c. k. rząd był tem zaskoczony, 
gdyż nikt nie mógł uważać się za uprawnio
nego do twierdzenia, że postawienie k a n d y 
datury owej samo przez się było zdolnem 
pociągnąć za sobą doniosłe skutki, kandy
datury, która dopiero w skutek późniejszych 
okoliczności nieprzewidziane wywołała za- 
wikłania.

C. k. rząd nie byłby się zapewne u- 
strzegł najsilniejszych zarzutów, gdyby się 
był w skutek bądź co bądź już od dawna 
sohie znanego postawienia kandydatu ry  w m ie
szał w sprawę, k tó ra  przedcwszystkiem do - 
tyczyła kraju prawie obcego jego interesom.

^e  e. k. rząd  zaraz z początku niepo
rozumienia między Francją  i Prusami starał 
się pośrednicząco wpływać na usunięcie 
przedmiotu sporu, że po wybuchu wojny o- 
swiadczając się za neutralnością wiedział, iż 
działa w interesie monarchii i zgodnie z ży 
czeniami należących do niej ludów, wspo
mniano juz powyżej.
. ^ a ŁZ, koniecznie wypada podnieść, że c.

. rzą daleki od nam awiania  przyja/.nego 
so ie iządii francuskiego do podjęcia tak zgu- 

nej w ojny, nie zaniedbał owszem ostrzeżeń,
a ^ i ’ - r daleki 0d obudzenia nadziei 

udzie enia zc swej strony pomocy, nie pozo
stawił Francji w wątpliwości, co'do wytknię-

S f n Spi? ° , W1? a 8^ eS°- ! że Przez --^howa-
ietvm n Dln T  dZiałał sPrzeCznic z przyjętym na siebie zobowiązaniem

Kiedy wreszcie wojna już wybuchła 
stanowisko i zadanie gabinetu wiedeńskiego

t ° U<3 tylky n' 0Żna w Porozumie- 
iu z resztą mocarstw neutralnych przeszkn- 
za rozszerzeniu się dalszemu wojny i w y

czekiwać chwili, kiedy mocarstwa neutralne 
p ywem swym i znaczeniem moralnem przy- 

pokoju S1? będą moSly do przywrócenia

w atocar8tw neutralnych chciało się
swem stanowisku wzajemnie przez to je-

Wiaz n T r ° CniĆ) ^  ™ ły M  Siebie z0b 0- w ąz .m e  n.e opuścić neutralności, nie poda
wszy wpierw przyczyn swego postanowienia 
mocarstwom udział w tej umowie biorącym, 
do której c. k. rząd chętnie przystąpił, uwa
żając przy tem za stosowne zastrzedz sobie 
wyraźnie, że na wypadek, gdyby bez jego 
woli i wiedzy inne mocarstwa neutralne w 
awcstji w mowie będącej jednostronne robi

ły  propozycje pośredniczenia, aby jemu tem 
samem zwrócono najzupełniejszą wolność 
dzi łania.

Stawiając to żądanie, mieliśmy z naszej 
strony na uwadze usprawiedliwione życzenie, 
aby owa umowa nictylko strzegła ujemnej 
wartości wstrzymania się od udziału w woj
nie, lecz aby także zyskała charakter pro
dukcyjny bez tego wspólnej akcji pokojowej, 
a obawa, że tak  zwana liga neutralnych r a 
czej do przedłużenia, niż skrócenia wojny się 
przyczyni, znalazła w wypadkach aż zanad
to swoje uzasadnienie.

Gdy jednak nie wszystkie udział biorące 
mocarstwa, szczególniej zaś Anglia i Moskwa 
uważały, że podobny pojedyncze usiłowania 
pokojowe wyłąezający dodatek jest pożąda
nym, gabinet wiedeński przeto nie obstawał 
przy n i m , gdyż i bez tego wyraźnego za
strzeżenia podjęta wym iana not nie pozbawiała 
potrzebnej wolności do obrony interesów za 
grożonych.

C. k. rząd również ani na chwilę nie 
stracił z oczu celu którego osiągnięcie zda
wało mu się zadaniem mocarstw neutralnych.

Wiedząc dobrze, że jednostronne wj s tą 
pienie z jego strony nie sprzyjałoby owemu 
ce low i, gdyż musiał się obawiać z jednej 
strony zmniejszenia skłonności do zawarcia 
poko ju , z drugiej zaś strony wzmocnienia 
oporu bez granic, zwrócił swoją uwagę ku 
temu, aby w chwili stosownej, skoro tylko 
przywrócenie pokoju we wszystkich częściach 
Europy okaże się potrzebą konieczną i po
wszechną, Europa zjednoczona, przez organ 
wielkich gabinetów, a najprzód przez szcze
gólnie do tego powołane dwory londyński i 
petersburski podniosła głos, iżby przez pełne 
względów, a przez opinię publiczną poparte 
pośrednictwo ułatwić zwycięzcy um iarkow a
nie, zwyciężonemu zaś poddanie się losowi.

Zdaje się c. k. rządowi, iż nie działał 
w tym kierunku bezskutecznie i nadal z ró 
wną starannością działać nie przestanie.

C. k. rząd przyznał wysokie uprawnie
nie polityczne życzeniu królewskiego rządu, 
W. Brytanii aby zyskać pozytywną na to r ę 
kojmię, iżby neutralność królestwa Belgii 
przez Europę poręczona nic była naruszoną 
przez wojnę toczącą się między dwoma wiel- 
kiemi mocarstwami sąsiedniemi. Nie obcią
żając monarchii austrjacko-węgierskiej no 
wemi zobowiązaniami, rząd chętnie przystał 
na objawienie swojego przychylenia się do 
trak ta tu  zawartego w tym celu między An
glią a każdem z obu państw wojujących i 
na przystąpienie swoje do nich w tym celu.

(D. n.)

Przegląd polityczny.
Dosłowna treść mowy cesarskiej przy 

powitaniu delegacyj jest następująca (do Ho- 
pfena): W yrazy wierności, które pan wypo
wiedziałeś obecnie w imieniu delegacji Rady 
państwa, podają mi powód d ■> wypowiedze
nia przedewszystkim mojego ubolewania z 
powodu opóźnienia w zebraniu się delegacyj. 
Lecz łączę też do tego i wyrazy miłego za
dowolenia, iż jestem w tej chwili otoczony 
reprezentantami obu ciał prawodawczych.

„Ważne wypadki, które wzbudziły we 
mnie życzenie zapewnienia sobie rady i pa- 
trjotycznego poparcia delegacyj, nie straciły 
swego znaczenia. Dołączyły się do nich n a 
wet nowe zdarzeniafgroźne

„Liczę na to z pewnością, iż wy moi 
panowie wśród wszelkich okoliczności to czy
nić będziecie, czego wymaga rzetelny patrjo- 
tyzrn i nierozdzielne interesa żywotne obu 
połów monarchii, i w tem pełuem zaufaniu 
odpowiadam na Wasze serdeczne powitania."

Na przemowę pana B;tto, przewodniczą
cego węgierskiej delegacji odpowiedział ce
sarz w odmiennych trochę wyrazach niemal 
dosłownie tak samo.

Dula 24. listopada nastąpiło w Berlinie 
otwarcie parlamentu północnych Niemiec. 
Pod uieobecnoćć króła, zagaił w jego im ie
niu parlament mową tronową bar. Delbriick, 
przezeń kaneehtrji Związku. Mowa ta  nas tę 
pującej jest osnowy:

Czcigodni Panowie parlamentu Związku 
północno-nic-mieckiego!

Najj. król. Pruski raczył mi dać po le
cenie zagajenia parlamentu Związku półno 
cnych Niemiec w imieniu rządów związko
wych.

JKMć byłby wysokiego doznał zadowo
lenia , gdyby się znalazł dzisiaj w pośród 
Was, aby na tem miejscu dziękować Bogu 
za powodzenia, jakie pobłogosławiły broni 
wojsk niemieckich i aby wyrazić Wam, jaki 
miały udział w tych powodzeniach postawa 
narodowa i jednozgodność parlamentu w przy
gotowaniu środków do prowadzenia wojny 
potrzebnych. Bezprzykładne w dziejach w o
jen zwycięztwa, wywalczone za wolą  Bożą 
przez bohaterską waleczność i przezorne k ie 
rownictwo wojsk niemieckich, odparły najazd, 
jaki F rancja  przedsięwzięła w lipcu przeciw 
Niemcom. Lud francuzkś musiał nabyć prze
świadczenia, iż teraźniejsza jego potęga w o
jenna, po zniszczenin wojsk przeciw nam 
wystawionych, nie sprosta połączonym siłom 
zbrojnym Niemiec. Moglibyśmy przeto uw a
żać zawarcie pokoju za pewne, gdyby nie
szczęśliwy nasz kraj sąsiedzki posiadał rząd, 
którego piastuni poczytywaliby przyszłość 
swoją za nieodłączną od przyszłości kraju 
swego. Rząd tak i byłby się chwycił każdej 
sposobności, aby naród, na którego czele 
własną stanął mocą, postawić w możności 
uskutecznienia wyborów do reprezentacji lu 
du, a przez tęż po wyrażeniu zdania swego 
o obecności i przyszłości kraju. Ale duku- 
rnenta, które przedłożone Waui będą Pano
wie, przez prezydjum Związku, dostarczą 
Wam dowodu, że dzisiejsi władcy we F r a n 
cji wolą poświęcać siły szlachetnego narodu 
dla wojny bez nadziei.

Przechodzące wszelki stosunek wycień
czenie i rozprzężenie, które są dla Francji 
w obecnych okolicznościach następstwami 
dalszego prowadzenia w o jny , muszą w pra
wdzie osłabić siłę kraju w takich rozmiarach 
iż tenże dłuższego potrzebować będzie czasu

do podźwignięiia s ię ,  auiżeliby to było w 
zwykłym przebiegu wojny. Rządy sprzymie
rzone muszą jednak z ubolewaniem wyrazić 
przekonanie swoje, że pokój między obu 
wielkiemi ludami sąsiedniem i, na którego 
niezachmurzoną trwałość jeszcze niespełna 
przed pół rokiem liczyły, tem pewniej bę
dzie zagrożonym przez wspomnienia, jakie 
pozostawią po sobie we Francji wrażenia tej 
wojny, od chwili, kiedy Francja  odżywieniem 
własnych sił swoich albo przymierzami z in- 
nemi państwami uczuje się d-.ść silną, aby 
walkę na nowo podjąć.

Warunki, pod jakiem i rządy sprzymie
rzone byłyby  gotowemi do pokoju, bywały 
publicznie rozbierane. Muszą one odpowiadać 
wielkości ofiar, które wojna ta bez wszelkiego 
powodu, ale za przyzwoleniem całego narodu 
francuzkiego przedsięwzięta, nałożyła na na
szą  ojczyznę; muszą one przedcwszystkiem 
przeciw prowadzeniu polityki zaborczej, k tó 
rej od wieków wszyscy władcy Francji trzy
mali się, utworzyć granicę obronną Niemiec, 
przez to, że przynajmniej po częśei powetu
ją  rezultaty nieszczęśliwych wojen, jakie 
Niemcy w czasach swojego rozdrobnienia 
musiały wredług w'oli Francji prowadzić, i 
oswobodzą naszych południowych braci od 
ucisku groźnci postawy, jaką  Francja  d a 
wniejszym swoim zdobyczom zawdzięcza. 
Rządy sprzymierzone pokładają  zaufanie w 
parlamencie północno-niemieckim, że ten nie 
odmówi im środków, jakich będzie jeszcze 
potrzeba dla dopięcia lego celu. Są one p e 
wne, teraz, gdy idzie o ubezpieczenie o s ią 
gniętych już korzyści, że napotkają  u Was 
to samo patrjolyczne poświęcenie, jak ie  zna
lazły, k iedy szło o dopięcie zyskanych dziś 
korzyści. P ragną  one żywo, aby można nie 
spotrzebować wszystkich tych środków w 
pełnym ich rozmiarze.

Aby dać Panom zupełny pogląd na po
łożenie polityczne, przedłożone Wam będą 
pisma, jak ie  dos iły świeżo do ministerstwa 
spraw zagranicznych zc względu na t rak ta t  
pokoja paryskiego z d. 30. marca 1856, i z 
któremi rządy sprzymierzone łączą wyraz na
dziei, iż utrzymane będą ludom dobrodziej
stwa ps koj n ,  jakiemi te dotychczas się c ie 
szyły.

Trwanie wojny nie przeszkodziło p ra 
com pokoju. Uczucie wspólnej należności, 
ożywione współ nemi niebezpicezeństwy i 
wspólnie odniesionemi zw ycięs tw am i; św ia
domość stanowiska, jakiego dosięgły Niemcy 
przez swoje zjednoczenie pierwszy raz po 
wielu w iek ach ; uznanie, że tylko utworze
niem trwałych instytucyj można zapcwuićdla 
przyszłości Niemiec spuściznę tych czasów w 
ofiary i czyny obfitych, szybciej i powsze
chniej, aniżeli niedawno jeszcze można było 
przypuścić, przejęły lud niemiecki i jego 
książą t p rzekonan iem , że potrzeba między 
Południem a Północą ściślejszych węzłów, 
aniżeli traktaty  międzynarodowe.

Jedoozgodne to przekonanie między r z ą 
dami, doprowadziło do układów, z których 
jako pierwszy owoc wyrosły na polu wojny, 
przedłożona Wam będzie do potwierdzenia 
konstytucja Związku niemieckiego, umówio
na między Związkiem północnych Niemiec a 
Badanem i Hesją, a jednogłośnie przez Radę 
związkową przyjęta.

Porozumienie z Bawarją na podobnych 
po stawach przywiedzione do skutku, będzie 
również przedmiotem obrad W aszy ch , a j e 
dnozgodność zapatryw ań z W irtembergią pod 
względem celu mającego się osiągnąć , po
zwala tuszyć, że podobna zgodn- ść nastąpić 
również musi pod względem drogi do celu 
wiodącej.

Dziełem tein godnie zakończycie Zacni 
Panowie działa lność, jaka  rzadko któremu 
ze zgromadzeń prawodawczych dostała się 
w udziale. W mało co więcej jak  w trzech 
latach dopomogliście długim szeregiem wa
żnych ustaw, wnikających głęboko w najró 
żDorodniejsze stosunki życia ludu, do p ie rw 
szej budowy konstytucji związkowej, W asze
mu współdziałaniu pow ierzonej, a ostatnie 
przedłożenie, przekazane W am przed upły
wem okresu Waszego urzędowania ma roz
ciągnąć tę  konstytucję i ustawy na niej 
oparte poza granicę, która  dotychczas dzie
liła od nas naszych południowo-niemieckich 
braci. W ielka narodowa myśl. która zawsze 
Waszemi k ierow ała  obradami, przez ostatnią 
tę obradę, dla której zebraliście się, da Bóg 
o jeden stanowczy krok posunie się bliżej 
ku zupełnemu urzeczywistnieniu swemu.

A tak  ogłaszam z najwyższi go nakazu 
p rezyd ja lnego , w imieniu rządów związko
wych, otwarcie parlamentu Związku półno
cnych Niemiec.

Kronika wojenna.
W edług Wehr-Ztg. ks. Meklemburgski 

ma pod sobą 50.000 a mianowicie: 1. b a 
warski korpus jen. Tanna, 22. dywizję jen. 
Witticha, 17. dywizję jeD. Treskowa, i trzy 
dywizje rezerwowe kawalerji. Armia II  ks. 
F ry d e ry k a  Karola składa się: z 9, 10 i 2 
korpusów piechoty i 2 rezerwowe dywizje 
kawalerji. a na pomoc im spieszy korpus 3, 
ta k  że w końcu bieżącego miesiąca ks. F r y 
deryk  będzie miał cztery korpusy piechoty 
i dwie dywizje rezerwowej k a w a le r j i , ogó
łem mniej więcej 80.000.

Co do sił francuskich W. Z. powiada, 
iż oprócz Paryża i innych fortec, oraz oprócz 
nowo formujących s i ę . są one następujące: 
armia nadloarska pod Orleanem 150.000, a r 
mia Kćratrego pod Conlie 5 0 000 ,  dawniej- ' 
sza armia Bourbakiego , obecnie jen. Farre , 
liczy na północo-wschodzie 80.000, armia jen I 
Briaud pod R o u e n , w dolnej Sekwanie 30 > 
tysięcy, Garibaldi w okolicach Autun 30000 , 
a  zatem w ogóle 340 tysięcy.

Zauważyć należy, iż spis ten nie wyda- ! 
je  się p e łn y m ; przemilczano w nim bowięm j 
o armii lyońskiej jen. Michel pod Chagny. | 

Paryż. Wiadomości z Paryża otrzy- : 
mywane pocztą balonową, są jak najlepsze. ' 
Wicśe o zwyeięztwie pod Orleanem dodała 1 
otuchy i wiary w przyszłość. Z drngiej stro- ' 
ny urzędowe oświadczenia o zapasach żywno

ści, które wystarczą jeszcze na k ilka  m ie
sięcy, pozwalają Paryżanom nie obawiać się 
kapitulacji w skutek głodu. Rząd przy- 
tem stara  się stopniowo przyzwyczajać 
mieszkańców do oszczędnego jedzenia. „Za 
dwa, lub trzy dni ,  pisze Corresp. Iiavos w  
d. 17. b m., rząd przestanie sprzedawać świe
żą wołowinę i koninę. Ludność żywić się 
będzie solonem mięsem przez trzy dni, po- 
czem znowu będą sprzedawać świeże mięso, 
i znowu solone i tuk dalej. Tym  sposobem 
luduość nie będzie naraz pozbawioną świe
żego mięsa i będzie się mogła przyzwyczaić 
do solcjiego".

Ten sam dziennik ■ iszc pou datą  19.: 
„Quartier Lalin, jeden z najhałaśliwszych w 
czasie zwyczajnym, jest teraz jednym z n a j 
cichszych. Szkoły politechnicznej szukać trze ■ 
ba na bastjonach, szkoły medycznej w szpi
talach Szkoła prawa przedstawia dziwny 
widok. Profesorowie są na walach, uczniowie 
w przedniej straży. Amfiteatra zajęte są przez 
armię krawców i szwaczek, przygotowujących 
ubiory zimowe dla naszych dzielnych mobi 
lów. Biura sekret n-jatów zamieniono na biura, 
w których wydają ubiory. Przez cały dzień 
snują się tam  i sam ekwipujący się mobile11.

Ubiór gwardji narodowej paryzkiej wi
dziany już 19. t. m. na ulicach Paryża, sk ła
da s ię :  z długiej i ciepłej kapoty ciemnonie
bieskiej, kepi z czerwoną obwódką i grubych 
pantalonów. Tornister ze skóry wołowej uzu
pełnia ten ubiór.

Komisja do barykad  pod prezydencją 
Henryka Roeheforla postanowiła, że do koń
ca tego miesiąea wszystkie jej prace muszą 
być skończone. Postanowiła prócz tego : 1) 
że dokonawszy tego przestaną funkcjonować;
2) że będzie rozwiązaną do nowego rozkazu;
3) że kad ry  jej zostaną zach 'Wane w razie 
potrzeby, ale że członkowie tej komisji i in 
żynierowie jej przydani, przestaną pobierać 
po trzysta franków miesięcznie, jak  t > dotąd 
bjlo .

Do Ind. Belga piszą z P a ryża :  „Pod 
względem operaeyj wojennych nic nowego; 
zajęliśmy na nowo Creteil. Forty’; nie przestają 
strzelać z rezultatami oeenionemi z mniejszym 
lub większym optymizmem, ale przecież bez 
przechwałek. Mały epizod, który się odbył 
na placu de 1’Hospiee w St Cloud, zasługuje na 
wzmiankę z powodu oporu, jaki tam sta 
wiali 1'rusaey. Patrol z sześciu ludzi otoczo
ny przez naszych ochotników, bronił się tak 
wytrwale, że pięciu z nich legio; szósty do
stał się do niewoli, ciężko ranny dwoma 
pchnięciami bagnetu. Ten fak t jest  tem bar 
dziej godnym zastanowienia, że niedawno, 
kiedy zawieszenie broni uważane było jako 
zawarte, widziano przednie straże obu naro 
dów, jak  zachowywały się względem siebie 
grzecznie, prawie po przyjacielsku".

5S W e r s a l u  korespondent wojskowy 
Timcsa pisze - „O ile można przewidywać, bom 
bardowanie Paryża będzie rzeczą przyszłości 
mniej więcej bliskiej, której jednak terminu 
naznaczyć nie można. Środki oblęgających wy
dają mi się niedostatecznemi, ażeby zmusić do 
milczenia ogień fortów paryskich, chyba ż ; no
wa artylerja bjdzie miała potęgę nadzwy
czajną.

„Domyślamy się więc, że obiorą pewne 
punkta dla skoncentrowanych ataków. Przy 
puszczają -, że to się uda, że w jednym lub w 
ki lku fortach zrobi się wyłom, nasuwa się za
raz interesujące pytanie: czy będą Niemcy
bombardowali roboty fortyfikacyjne? Nie będą 
bowiem mogli zniszczyć fortów z dalekiej odle
głości, tak, żeby te nie mogły dalej stawiać 
oporu, i sądzę, że niepodobna przypuścić, aby 
Francuzi, atakowani wewnątrz nie zadawali 
straszliwych szkód podbiegającym kolumnom.

„Nie jest rzeczą prostych amatorów pro 
ponować plany strategiczne, t-.-m bardzi-j jeśli 
ci amatorowie są neutralni i ma;ą za zadanie 
obserwować tylko, alo łatwo jest spostrzidz, że 
kombinacja głodu i bombardowania uie ma wię
cej srans powodzenia od wszelkiego innego o- 
drębnego planu. Otóż nic wypróbowano dotąd 
ani jednego, ani drugiego środka."

„Podział żywności ua ra.-je jest objawem 
alarmującym, ale dopóki racje wystarczą, o- 
brona utrzyma się. Działa nio są jeszc-e u- 
stawione w- baterjcch, i, cokolwiekbądź mów:ą 
o tem dzienniki niemieckie, przejdzie j szcze 
niejeden dzień czasu zanim będą gotowe do działa
nia. Mojem więc zdaniem Niemcy nie są jeszcze 
gotowi do rozpoczęcia bombardowania, przy
puszczając nawet że ten środek ma być koniecz
nym lub użytecznym aby przyspieszyć rozwią
zanie. A l e  w k a ż d y  in r a z i e  P a r y ż  
j e s t  po za  d o n i o s ł o ś c i ą  o g n i a  d z i a 
ł o w e g o .  Chojiaż forty nio są uzbrojone ar- 
tylerją nowego modelu, są one jednak na t a 
kiej odległości przed miastem, ż e  p o t r z e b a  
k o n i e c z n i e  r o z p r a w i ć  s i ę  z n i e m i ,  
z an i ni m o ż n a  b ę d z i e  z a a t a k o w a ć  
s a m  k o r p u s  f o r t y f i k a c y j n y .

Z  n a d  I s o a r y  korespondenć dziennika 
Daily Telegraph opisując wądrówkę swoją z 
Amieus do Tours, powiada: Ilość żołnierzy
francuzkich nie da się określić dokładnie. Je 
żeli można powiedzieć o jakim kraju, że jest 
pod bronią, to krajem takim jest Francja. Na 
każdej sta-ji, przy każdej kolei .-potkać można 
większe oddziały. Nie wszyscy są umundoro- 
wani, ale wszyscy są uzbrojeni; a ludzie ci, o 
ile się zdaje, umieją obchodzić się z bronią. U- 
lice wielkich miast roją się literalnie od żoł
nierzy. Jedno wydaw-1 j mi się zupełnie pe- 
wnem, gdym przejeżdżał f ołudaiowo - wschodnią 
Normandję i północne Anjou, iż nie upłynie 
parę dni, a usłyszymy o zuacznych ruchach 
gdziekolwiek koło Paryż '. Nic nie może prze
wyższyć entuzjazmu wszystki.h klas bez wyją
tku w Argeutan. Alenęon i Lo Mans. Wszyscy 
wierzą w to, że wiatr już się zmienił, i że 
zwycięztwo Francuzów pod Orleanem jest po 
przednikiem dalszych ich tryumfów. Na wszyst
kich stacjach kolei oczekują damy.często znaj -  j 
wyższych towarzystw na nadejście pociągów, 
aby żołnierzom rozdawać wino, chleb i cygara. 
Na każdej stacji znajdnje się mały pokoik z 
łóżkami dla rannych. Bulion zawsze jest w 
pogotowiu, a doglądanie chorych powierzono 
siostrom miłosierdzia. Pociąg idzie za pocią
giem, Dikt nie wie zkąd ani dokąd, ale każdy 
naładowany jest amunicją, bronią, ubiorami,

bylłem, mąką i tem podobnemi zapasami. Ró
wnież dlugiemi szeregami przeciągają ludzie z 
końmi ku jakiemuś nieznanemu punktowi; któ
ry ogólnie nazywają „frontem."

Jenerał d’Aurelie* de Paladine. 
Dziennik Francats podaje następującą wiado
mość biograficzną o jenerale d’Aurclles de 
P alad ine: Urodzony w roku 1803, przed 18 
miesiącami zaliczony został do rezerwy. P o 
mimo wieku, jest jeszcze bardzo rzeźki, i 
znany w całej armii ze swego energicznego 
charakteru. Energią  w ykazał w ostatnich cza
sach stanowezem zaprowadzeniem zachwianej 
w pułkach karności. Opuściwszy przed 47 
laty szkołę wojskową, Aurelles wkrótce otrzy
mał szlify wyższego oficera, i przez długi 
czas dowodził 46tym pułkiem 1 niowym. W 
roku 1854 odbył w stopniu jenera ła  brygady 
wojnę wschodnią; następnie awansował na 
jenerała dywizji, i na czele najlepszej części 
piechoty, stał pod murami Sebastopoia. Po 
powrocie do Francji, dowodził przez lat k i l 
ka  dywizją marsylską. gdy w r. 1859 w y 
buchła wojna włoska. W kampanii tej znako
mity brał udział z powodu czujności, z jaką 
przestrzegał regularnej wysyłki licznych w y 
prawianych do Genui i na półwysep transpor
tów. Na dwa lata przed zaliczeniem go do 
rezerwy, jenerał d ’Aurelles otrzymał dowódz
two na Wschodzie, a gdy już miał wstąpić 
do 2. sekcji, otrzymał w nagrodę swej d łu
giej służby, wielki krzyż legii honorowej.

W y c ią g  z protokołów  posiedzeń 
W ydzia łu  k ra jow ego

od 15. września do 30. październ ika  1870.
(Dok- uczeni-'.)

Wydział krajowy zatwierdził następują
ce oferty na dostawy potrzeb konserwacyj
nych dla dróg krajowych:

Gminy Gołkowice dla drogi Sądecko- 
Niedzieckiej z opuszczeniem 14' “ z ceny 
fiskalnej.

P. Kazimierza Pawluszkiewicza dla dro
gi Czorsztyńsko-Zaborniańskiej z opuszcze
niem 8%  z eeuy fiskalnej.

izera  Mozcra i Icyka Gutszteina dla 
drogi Skalsko-Czortkowskiej z opuszczeniem 
20% z ceny fiskalnej.

Leiby Braxinayora i spółki, tudzież 
Oleksy M artyniaka dla drogi Skalsko-Zale- 
szczyckiej.

F ed k a  Lesiuka dla drogi Borszczowsko- 
Okopskicj.

Gminy Serafińee dla drogi Siclecko-Za- 
leszczyckiej.

W ydział krajowy zatwierdził następne 
oferty na dzierżawę stacyj m ytn iczych:

Sirncke Krausa w Dynowie za czynszem 
rocznym 1909 złr.

Herca Laudera  w Nozdrzcu za czynszem 
207 zfr. 37 c.

E izyka Płeisnera w Niewis.ee za czynsz 
706 złr.

Chaima Naissa w Grabownicy za 840 
złr. 7.1 e.

Majera Tropera  w Kozaczówce i Babiń- 
caeli ofertę wyższą o 765 złr. 35 c. od ocny 
fiskalnej.

W ydział krajowy przyjął następną zmia- 
uę w §§. 2 i 19 protokołu licytacyjnego na 
dostawę s z n t ru :

1) W yjątkowo dozwala się częściowy 
odbiór z wypłatą  całej przypadającej należy- 
tości, jeżeli przedsiębiorca uskuteczni robotę 
na pewnej części drogi, w całości nie zan ie
dbuje tej roboty na innych częściach.

2) Można udzielać zaliczki na roboty 
częściowe z potrąceniem 10"/„.

3) Kaucję zniża się Da 5°/0.
Wydział krajowy ustanowił, że kary

nakładane przez konduktorów na dróżników 
wpływać mają do kasy Wydziałów pow ia
towych na utworzenie funduszu, z którego 
W ydziały powiatowe będą mogły w y n ag ra 
dzać odznaczających się dróżników.

W ydział k rajow y udzielił subwencję w 
kwocie 3()00 złr na budowę drogi dojazdo 
wej ze Złoczowa do dworca kolei żelaznej.

Na żądanie W ydziału powiatowego Za- 
leszczyckiego, aby Wydział k rajow y uchwa
lił stałe normy co do wysokości dyet i na- 
leżytości milowych za podróże w sprawach 
dróg krajowych, Wydział krajowy odpowie
dział :

1) że podobne systemizowanie przekra
czałoby zakres działania Wydziału krajów.;

2) że delegacje do takich podróży na
leży zredukować do potrzeby nieuniknionej;

3) że Wydział k rajow y tylko w takich 
razach koniecznych będzie od w ypadku do 
wypadku oceniać potrzebę wydatków i w y 
mierzać je  według okoliczności, które na 
wysokość wpływ mają.

W ydział k rajow y zawiadomił W ydziały 
powiatowe, iż wedle orzeczenia namiestnictwa 
obowiązane są gminy do zgartyw ania  i u- 
p rzątania błota i czyszczenia rowów na dro
gach krajowych i powiatowych, wewnątrz 
osady, jak  daleko domy sięgają, tudzież 
obszary dworskie o ile obejścia dworskie z 
terni drogam' się s tykają, i że c. k. namiest 
nietwo pouczyło w ten sposób dotyczące c. k. 
starostwa.

Wydział krajowy uchwalił jako zasadę, 
że drogi krajowe na przyszłość w szerokości 
czterech sążni budowane być mają.

Na zapytanie prezesa W ydziału pow ia
towego w Lisku odpowiedział W ydział k r a 
jowy :

1) że ustawa drogowa nie w kłada na to 
w arzystwa przemysłowe obowiązku konku
rencji do naprawiania dróg gm innych;

2) że ugody zawarte z gminami o w y 
właszczenie m ajątku gminnego zatwierdzone 
być muszą przez Rady powiatowe.

W ydział krajowy uwolnił W ydzia ł po
wiatowy K rakow ski od obowiązku zarządu 
dróg krajowych i ustanowił własny zarząd 
dróg krajowych w powiecie K rakow skim  p o 
łożonych.

W ydział krajowy zamianował inspekto
rami dróg krajowych :

Dla powiatu Bobreckiego pp. Jan a  Czaj - 
kowskiego i Tadeusza Madejskiego.

Dla powiatu Czortkowskiego in sp ek to ra 
mi : Fp. Adama br. H eydla, Jakóba Roma-



szkaua i Brunona Bołobońskiego; zastępca
mi : F ranciszka Borysikiewicza i Aleksandra
Skólskiego.

Na wniosek komisji szpitalnej i za p o 
rozumieniem się z przełożoną sióstr Miło
sierdzia, Wydział krajowy uchwalił iawrzeć
kontrak t.

W ydział krajow y zatw ierdził przedłożo
ny przez kom isję szp ita lną  p ro jek t urządze
nia m ieszkania d la  sióstr M iłosierdzia w
szpitalu z kosztorysem na 600 złr.

Na zażalenie Rady szpitalnej Jasielskiej 
przeciw tamtejszej zwierzchności gminnej, od
powiedział W ydział krajowy :

1) że R ada  szpitalna nie może żądać
dostarczania sobie aktów, ale że ma prawo 
w glądan ia  w nie każdej chw ili ;

2) że nikt nie ma prawa usuwać samo
wolnie członka Rady szpitalnej przed upły
wem czasu, na który tenże został wybranym.

Wydział krajowy zatwierdził ofertę p. 
Serkowskiego w kwocie 4725 złr. na  kupno 
m łyna  na Prądniku Białym, części majątku 
szpitalu św. Łazarza  w  Krakowie, pozbytej 
w moc odnośnej nehwały Wys. Sejmu.

Na zapytanie c. k. namiestnictwa oświad
czył Wydział krajowy, że nie ma nie prze
ciwko systemizowaniu kliniki chorób syfili- 
tycznych i skórnych przy szpitalu św D u 
cha w  Krakowie, pod warunkiem, że z tego 
powodu fundnsz krajowy na żadne nie bę
dzie narażonym wydatki.

Wydział krajowy zamianował dra Alfre
da  Obaliuskiego prymarjuszem na oddziale 
chorób zewnętrznych przy szpitalach k ra 
kowskich.

Wydział krajowy przyjął do wiadomości 
doniesienie o ustanowieniu nowych posterun
ków żandarm eryjnych w Radom yślu, Szczu
cinie i Pruchniku.

KK E O H
— Murjerck lwowski. Wczoraj 

przypadała r o c z n i c a  z g o n u  A d a i u a  
M i c k i e w i c z a ,  którą młodzież nasza akade
micka obchodziła uroczyście. Obchód ten, sk ła 
dający się z odczytu i deklamacji, odbył się
wieczorem w sali ratuszowej.

Sobotnia z a b a w a  w k a s y n i e  mie- 
szczańskiem, połączona z loterją fantową na 
cele dobroczynne, powiodła się o tyle. że u- 
czestnicy jej wesoło przepędzili ten wieczór i 
znaczny przyniosła dechód, który będzie po
mocną nie jednej niedoli. Dowiadujemy się, iż 
pewna liczba członków kasyna wniosła do W y 
działu projekt, ażeby część uzyskanego z tej 
loterji dochodu, przeznaczyć na cele wsparcia 
wychodźców naszych we Francji. Bez wątpie
nia, Wydział myśl tę podejmie i urzeezywi tni, 
a za jego przykładem pójdą może inne komi
te ty podobnych zabaw, urządzanych zwłaszcza
na prowincji.

Ju tro  przedstawioną będzie w t e a t r z e
komedja w 5. aktach V. Sardou, p. t. „Ro
dzina Benoitonów". Komedja ta  licznych zwy
kle znajduje u nas widzów.

Krążą wieści, że dyrektorka teatru nie
mieckiego, panna Lówe, znajduje się j u ż  w 
kłopotach pieniężnych, i że chcąc uniknąć 
owego przykrego dla mających wypłaty mie
sięczne „pierwszego", zrobiła sobie w tych 
dniach wycieczkę do Wiednia. Nie powinno
to  dziwić nikogo, kto pam ięta bankructwa 

' — — niemieckiejto  dziwie tniwgu, - - -
kilku z rzędu dyrektorów sceny niemieckiej 
we Lwowie, a raczej byłby to zbyteczny tyl 
ko dowód, iż scena niemiecka
żadnych warunków istnienia, że nie zdołają 
ntrzyruać jej nawet subwencje z funduszów 
wdów i sierot, że zatem słusznie w tym 
względzie ostatnie nasze słowo j e s t : Precz z
teatrem niemieckim!

W  ruskiem seminarium tutejszem  zapro 
wadzono temi czasy za staraniem  i na koszt 
pryw atny ks. m etropolity Sembratowicza, kurs 
agronomiczny dla alumnów. Nauka gospodar 
stw a je s t wielkiej wagi dla przyszłych wika
rych i plebanów przy parochiłach wiejskich, bo 
pominąwszy nawet osobiste ich korzyści w 
gospodarstwie własnem, wpływaćto może choćby 
przykładem na poprawienie drobnej gospodarki 
włościan. Możeby więc godziło się, ażeby kraj 
lub państwo przyjęło na się obowiązek utrzy
mywania tej nauki w alum natach naszych i 
uwolniło księdza metropolitę od nałożonego
sobie dobrowolnie ciężaru

W ubiegłym tygodniu Wydział Towarzy
stwa gimnastycznego „Sokoł“ , mianował już 
profesorem gimnastyki w szkole „Sokoła" p 
Smolichowskiego, Wielkopolanina, który ukoń
czył kursa w berlińskiej „Z m tra lb ildunys- 
scliule f u r  Thurnlehrer" i zajmuje posadę 
nauczyciela gimnastyki przy gimnazjum w 
Śremie.

— mianowania. Pp. Gustaw Syk i 
Jan  B u jak ,  sekretarze dyrekcji skarbowej, 
mianowani radcami skarbowymi , pierwszy 
w Brodach, drngi w Tarnopolu.

— P r z e s t r o g a .  Oszust, zaopatrzony w 
bilety wizytowe z napisem „Ajent Gazety Na
rodowej*, pod przybranem prawdopodobnie na
zwiskiem’ S t r z e l s  k i  objeżdża domy oby
watelskie, niby z poleceniami od redakcji 
Gaz. N ar., i pod tym pozorem wyłudza pie
niądze. Do Czerniowiec, zkąd nam telegrafo
wano o nim wyszedł już rozkaz aresztowania 
80 ; przestizegamy zarazem publiczność, aże
by nie dała się podejść przez tego oszusta.

— Piątkowe posiedzenie Towa- 
***ystwa technicznego było bardzo zaj
mując e. Prof. G lina b erg podał wyborny opis 
Aparatu Pettenkoffera do mierzenia zużytych 
^ęści powietrza w organizmie ludzi i zwierząt,

ydzielanych z płuc i przez skórę. Apparat ten 
fa tem Polega, że w nim człowiek lub zwie-

§ swobodnie się porusza — podczas gdy 
-  aParata polegały na zatykaniu ust, 

 ̂ na n'ew°lb która wywołuje stan 
żenJ3 U ’ a za*em obliczenia i spostrze- 
bvć m..ina aParatach robione, musiały
tuiann£-n-e‘ Pł’arat Pettenkoffera wykazuje 
dzielon^016'- *e k was. węglowy, z płuc wy- 
dziom ’ , D1,es^ ończenie jest szkodliwszy lu-

z na chodzący? "  P0™ trz«
Nigdy jednak żaden wykład tyle nie

zajął, co następny w ykład p. Karasiewieza, 
u rzędnika  telegraficznego. Jeżeli to nie są 
paradoAaa, to pomysły jego o elektryczności 
o balą  nietylko całą dotychczasową hypotezę 
c o  do elektryczności, ale i co do św iatła  sio 
0  ecznego, przyczyn grawilacji, metalów, a 
z a te m  całą fizykę obecną. Pow iada on, że 
te o r ja ,  iż elektryczność jest  dwojaka, doda
tn ia  i ujemna, sprzeciwia się rozumowi i f a 
ktom. T a k  jak  niema światła  i ciemności, 
eiepla i zimna, ja k o  istot różnych i sobie 
przeciwnych, lecz, co i fizyka obecnie uznała, 
jest tylko światło i brak jego, ciepło i b rak  
eiepła, a  zatem różnica nie w i s t o c i e ,  lecz 
tylko w s t o p n i u ,  taksamo jest  ty lko jedua 
istota elektryki, co już podniósł F ranklin ,  a 
dodatnia i ujemna, to tylko różnice w sto
pniu. W świeeie nic zginąć nie może, a z 
niczego nic się nie utworzy. Jakim że tedy 
sposobem może zlanie się e lektryki dodatniej 
z ujemną utworzyć zero, nic, ja k  twierdzą 
dziś uczeni ? W ogóle obecna teorja duali
styczna elektryki utworzona jest tylko dla 
dogodności, a zadaniem nauki jest przecie 
prawda. P. Karasiewiez stawiał dalej z a p a 
ratu  telegraficznego dowody, iż teorja dua li
styczna je s t  mylną, i podnosił inne dowody, 
k tórych na tem miejscu podać nie możemy. 
Zdaniem p. Karasiewieza światło słoneczne 
nie pochodzi od palenia się atmosfery słone
cznej skutkiem kwasorodu, bo musiałoby n a 
stąpić wyczerpanie materjalu, ale to elektry
czna atmosfera słońca świeci. Twierdzi d a 
lej. że i stosunek słońc do planet i t. d., 
polega na przyciąganiu się i odpychaniu 
skutkiem eleklryki. Dlatego przybliżywszy 
s ię , następnie się odpychają, inaczej musia
łyby spaść na siebie, a z upadkiem jednego 
ogniwa runęłaby cała spójność wszechświata. 
Przepowiada on, że zapomocą dokładnego 
zrozumienia elektryki, może masa metalów, 
j a k ą  zna dzisiaj chemia, znacznie się zredu
ku je ,  że z jednego metalu można będzie ro 
bić inne i t. d. Opponenci, pp. Reisinger, 
Haudl i Giinsberg nie przeczyli, iż teorja 
dualistyczna jest tylko hypotezą dogodną, i 
uznali zasługi p. Karasiewieza w podniesie
niu teorji F ranklina ; zarzucili tylko, żc trze
ba j ą  dowieść matematycznie, aby mogła 
wyświecić wszelkie objawy elektryczne.

W  P o d s i i d e d  w Kreacji d. 18. bm. w 
skutek ciągłych słot i wiatrów usunęła się 
góra 300—400 stóp wysoka i olb /.yiniemi 
brjłami zasypała gościniec, a przełamawszy 
poręcze i inne zapory, powaliła się na nasyp 
Południowej kolei żelaznej, niszcząc slupy i 
całe urządzenie kolejowe na przestrzeni około 
50 sążni. Zginęło przy tem dwóch robotników, 
a kilku jesc ciężko uszkodzonych. Przerwa po
wstała w skutek tego w ruchu kolei południo
wej, potrwa dość długo

—- W  R z y m i e  komisarz królewski m ia
nował osobną komisję do kierowania rohotami 
około wykopywania starożytności i dozoru nad 
skarbami starożytueini wie mego miasta. Prze 
wodniczącym tej komisji wybrany został pan 
Piętro Rosa.

— Z  B o l o n i i  di nosi telegram o trzęsie
niach ziemi w okolicach Emilii. Mieszkańcy 
tej okolicy w popłochu opuszczają zagrożone 
miejscowości, udając się w okolice sąsiednie. 
Trzęsienie głównie dajo s ę  czuć mięizy Forli 
a Cesena i rozciąga się aż do Castelbolognese 
i Rimini. W  Forli kilfea budynków zawaliło się.

— W  łfloskwie otwartą będzie w tym 
miesiącu s z k o ł a  k u c h a r e k ,  gdzie oprócz 
sztuki kuchmistrzowskiej uczyć będą zwykłych 
wiadomości elementarnych. •

— Turka, d. 16. listopada. Stojąc na 
równi z innymi obywatelami kraju i ponosząc 
ciężary wszelkie zarówno z mieszkańcami in
nych części tej ziemi, mamy też niezbite pra
wo do żądania wszystkich instytucyj, zdążają
cych ku dobrobytowi ogólnemu, któremi się i
tamci cieszą.

Pomimo tego jesteśmy, i to bardzo, upo
śledzeni w stosunku do innych mieszkańców i 
części kraju. Ponieważ złe już od dawna trwa 

' wcale na to, aby tak prędko

tychczas szybkowozu. Jedyna przeszkoda, brak 
gościńca przez Beskid do Użoka już usunięta. 
Z powodu braku szybkowozu z jednej strooy, 
a rzadkich okazyj z drugiej, jest dostanie się 
z naszych stron na niziny tak utrudnione, iż 
często w najnaglejszych sp ra w a c h  jest się 
zmuszonym po kilka tygidni wyczekiwać, aż 
się zdarzy jaka sp o so b n o ść . Mianowicie zaś 
przy powietrzu slotoem, za żadną ernę czasem
okazji dostać nie m ożna: szybkowozu „  ,y~ * — o-z roi„
Więc choćby najw iększe s tra ty  zagrażały, czło- p row adzić  ro kow an ia  z f o r a m i ,  ^ a  
wiek cierpliw ie musi czekać. zebrania k o n f e r u j

nie ma

źródła telegram donosi, iż Anglia zgadza 
się na projekt konferencji, — notabene, jeżli i 
Turcja na konferencję przystanie. Turcja zaś 
z góry już oświadczyła się przeciw wszelkie
mu oddawaniu spornej kwestji pod obrady 
kongresu czy konferencji I Austrja, jak  pół- 
urzędowy telegram donosi, zgadza się na 
konferencję — ale — pierwej niektóre kwe- 
stje wstępne (Vorfragen) mają być załatwio
ne. Więc Prusy mogą sobie i k ilka tygodni

Idźmy dalej. Co do poczty listowej, ru a 
Smolnica-Ungwar jest odosobnioną o o u po 
bocznych traktów Łupkowskiego i _ Stryj-  ̂ un 
kacz. Ztąd ogromne przeszkody i nie o eg i 
wości. I  t a k : z Turki do Smorza, miejsca
nadzwyczaj handlowego, jest istotnie i p 
mili. Chcąc jednak napisać list, odbywa ten e 
na około przestrzeń 26 i ćwierć mih '  aa *r0 
4 dni czasu potrzeba. Tak samo z Tur i o
Lutowisk jest 4 i pół mdii, droga dobra w ^  ^ o j ^ f r l n ^ k a T ' p o s p i e s z y ł a  
Zik musi odbywać do koła przestrzeń 6 v '. t rak ta tu  naryzkiego,
i 3  dni ca.su D a ta  t .
całą niedogodność. Zapobiedz temu już od a | 
wna można było i to  bardzo łatwo, ustanawia- j 
jąc z jednej strony pocztę listową w Wysoe u- 
Wyżnem, a z drugiej łącząc pocztę Łotnna i 
Lutowiska, odległe od siebie wszystkiego > 
pół miii. Przez pocztę w Wysocku-Wyżuein 
byłoby połączone Siuorze z T u rk ą , a tem sa
mem trak t  Smolnica-Ungwar z traktem ®bryj 
Munkacz. Przez pocztę z Łomny do Lutowis 
złączony byłby tenże trakt z traktem Łup- 
kowskim. Czemuż jeszcze dotąd tego połącze
nia nie ma ? !  Z Turki jest poczta listowa do 
Boryni, i to trzy razy tylko na tydzień. Cały 
więc ogromny okrąg Borynia, zaledwo co trzy 
dni może się znieść z resztą kraju , nie wli
czając w to dalszej drogi listu, począwszy z 
Turki. Dlaczegóż nie ma codziennej poczty w 
Boryni, p mimo tak  gorącej potrzeby ? •

Idźmy jeszcze dalej. Na całej przestrzeni 
kraju powyżej określonej, nie ma ani jednego 
druta  telegraficznego. Zabiegi były już od da
wna o to, aby poprowadzić linię telegraficzną 
wzdłuż trak tu  Smolnica - Uugwar. Odpowie
dziano: jeżeli mieszkańcy zechcą konkurować, 
to możeby kiedyś kiedyś co z tego było, 
czyli innemi słowy; jeżeli chcecie mieć te le
graf. to postawcie go sobie sami. Zkądżeż to 
upośledzenie w stosunku do innych mieszkań
ców i części kraju, gdzie powystawiano gęste 
sieci telegraficzne bez najmniejszej konkuren
cji mieszkańców?! Pomimo to jednak, ofiaro
wało w istocie kilku obywateli dość znaczną 
ilość słupów telegraficznych, byle tylko był 
telegraf i stacja telegraficzna w Turce. Poczt- 
mistrz tamtejszy, zdolny i pracowity człowiek, 
od dawna ma już publiczne świadectwo nauk 
tel-graficznych, i gotów jest, za stosunkowo 
rnałein wynagrodzeniem, zarządzać urzędem 
telegraficznem. Czmnuż, pytamy, nawet pomi
mo tych ułatwień, nie ma telegrafu ?

Niedostatek ten środków komunikacyjnych 
daje nam się czuć bardzo dotkliwie. Ziemia n 
nas nadzwyczaj skąpa, jak  zwykle w górach, 
więc przeważoy sposób utrzymania mieszkań
ców już z natury rzeczy wskazany, jest h a n 
d e l  i p r z e m y s ł .  Jeżeli zaś główna dźwi
gnia i podstawa handlu: ś r o d k i  k o m n n i  
k a c y j n e ,  są tak niedostateczne, musi się 
wkraść nędza i upadek. To też rzeczywiście 
zakątek nasz słusznie zresztą przezwano Sy- 
berją galicyjską ; wszelki handel i przemysł 
zewnętrzny stroni od naszej okolicy, jak od 
pustyni, a tem samem i wewnętrzny rozwinąć 
się nie może. Z tego tedy powodu streszcza
my jeszcze raz nasze wymagania :

1) Szybkowóz na trakcie Smolnica-Ungwar;
2) Ustanowienie poczty listowej w Wy- 

Socku-Wyżnem;
3) Złączenie poczt Lutowiska-Łomna;
4) Ustanowienie codziennej poczty w Bo- 

ryni ;

okazać, że nie wszystkiu interesowane mo
carstwa się zgadzają, więc projekt konferen
cji nie może przyjść do skutku. A chociaż
by i przyszedł, to znajdą się i potem powo 
dy, aby udaremnić wszystko, jeżli Prusom 
lub Moskwie tego potrzeba będzie. A po
trzeba im tego będzie, gdy się Prusy upora
ją z Francją. W ogóle projekt pruski bar 
dzo na rękę  przychodzi Moskwie, która  m y 
śląc. iż z kapitulacją Metzu już rozstrzy-

l " z wy-
t  _ a teraz
widzi, że tej wojnie daleko jeszcze do k o ń 
ca, i że wrazie gdyby teraz Austrja, Turcja 
i Anglia w ydały  Moskwie wojnę, to Prusy 
nie mogłyby jej przyjść w pomoc Więc 
trzeba było dyplomatycznemi rokowaniami 
zapełnić czas do pokouania Francji. Chwiej- 
ność Austrji, Anglii, Włoch posłużyła ku 
temu. Będą więc depesze kursować między 
dworami, będą  projekt konferencji rozbierać, 
przystawać z zastrzeżeniami, będą zwlekać - -  
bo tego potrzeba Moskwie ! Będzie czas i 
lepiej się uzbroić, i wyczekać bezpiecznie, 
aż Prusy będą mogły zagrozić Austrji, k tó 
ra  wtedy zwinie chorągiewkę i od wszyst
kiego się wycofa, aby nie wpaść we dwa 
ognie.

Prawie równocześnie wszystkie korpusy 
francuzkie rozpoczęły ruch zaczepny. Po 
wiódł się ruch zaczepny oddziałów operują 
cysh od Chagny, Autun i Bisanson. Oskrzy
dliły Werdera, i już działają na tyłach jego 
korpusu. Od Lemans ruszył korpus Kera- 
tryego i zmusił dzikiego Meklemburga do 
odwrotu. Od Amiens ruszyła armia dawniej 
pod Bourbakiem teraz pod jenerałem  Faid- 
herbes zostająca lecz po bitwie pod Breton- 
neux cofnąć się musiała znowu do obwaro
wanych pozycyj, które przedtem pod Amiens 
w Dury i Boves zajmowała.

Po zawieszeniu czynności komisji bary
kad, na której czele stał Rochefort, wstąpił 
on do artylerji jako  pro3ty szeregowiec.

W  Paryżu istnieje teraz pięć fabryk n a 
bojów, urządzonych na wielką skalę, w któ
rych pracuje 6000 robotnic.

W  dniu 15. bm. przybył do Paryża  po
słaniec z Tours, któremu udało się prze
drzeć przez wszystkie linie nieprzyjacielskie. 
Przyniósł on 300 listów i dzienniki.

W Tour robią olbrzymie przygotowania 
na pomieszczenie rannych. W -sam em  mie
ście urządzają szpitale dla 5000 ludzi, o 
wiele większą liczbę łóżek przygotowują
w okolicy.

Powszechnie twierdzą, iż artylerja armii 
nadloarskiej przewyższa co do liczby dział 
artylerję Meklemburga.

5) Ustanowienie linii telegraficznej na 
trakcie Smolnica-Ungwar ze stacją telegraficzną 
w Turce.

(Następują podpisyi nie zanosi się wcaie , .... , _ s ..
ustało, przeto zmuszeni jesteśmy podnieść pu- ^
blicznie nasz głos niezadowolenia. j owych okolic.)

Ogromna doniosłość środków komunika
cyjnych jest znaną i doświadczoną w gospo
darstwie narodowein. To też z postępem cy
wilizacji, środki komunikacyjne bywają coraz 
bardziej i bardziej udoskonalane, a ndoskona 
lenie to jest jednem z głównych zadań rządu,T i'oZ aoiq

wszystkich prawie

Sprostowanie. W  uzupełnieniu ne 
ii ś. p. Ju l iana  Bari™ - 

w kronice numeru

3 , . .  *  -    » '  UZiUPtJllł iCUŁl*

krologu ś. p. Ju liana Bartoszewicza, podanem 
_..i ' |ie wydru-

3., „inaterjały

ItJiiiu lu j ca u j  u
mającego na celu dobrobyt kraju. I w istocie 
też winnych częściach kraju są po dziś dzień 
środki komunikacyjne bardzo już udoskonaloue 
tylko nasza okolica stoi w rażącej sprzeczno
ści i ogromnem zacofaniu pod tym względem. 
Jesteśmy prawie zupełnie odcięci i izolowani 
od reszty kraju, jak to poniżej się wykaże.

Szmat kraju, o który tu chodzi, ograni
czony jest z jednej strony budującą się obe
cnie koleją łupkowską, a z drugiej traktem 
Stryj Munkacz. Przez środek wiedzie trak t 
Smolnica-Ungwar Pomimo całej wagi, jaką  ten 
t rak t  ma tak dla tutejszej okolicy jak i dla 
całego kraju, jako najkrótsza komuuikacja 
łącząca Lwów z Pesztem, nie ma na nim do-

- nu;j
w kronice numeru niedzielnego, mylnie wydru
kowano w wierszu 22., łamu 3., „inaterjały 
do historji „P ias ta" ,  zamiast „Piotra W iel
kiego". W  podpisie też popełniono błąd, dru 
kując D o b i e s z e w s k i ;  autorką bowiem te 
go pośmiertnego wspomnienia jest pani J .  Dc 
bieszewska.

Ostatnie wiadomości.
Nowy zwrot nadały Prusy wschodniej 

kwestji, widocznie w celu, aby całą sprawę 
zwlekać, dopokąd nie rozstrzygnie się los 
wojuy francuzko-pruskiej. Proponują Prusy 
zebranie konferencji, któraby się zajęła wy
łącznie sprawą wschodnią. A miejscem ze
brania ma być Konstantynopol, dla tego, a- 
żeby konferencje odbywały jak najdalej od 
teatru wojny francuzko-pruskiej. Z pruskiego

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W i e d e ń  d. 28. listopada. P ru 

ski wniosek zebrania konferencji w y
łącznie w celu załatwienia kwestji 
Czarnomorskiej udzielony został do 
wiadomości i wiedeńskiego gabinetu. 
Tu dla tego wniosku panuje w zasadzie 
przychylne usposobienie, jednakowo 
rząd tutejszy zgadza się nań jedynie pod 
warunkiem poprzedniego rozwiązania 
niektórych wstępnych pytań.

H rabia Beust dzisiaj odjeżdża do 
Pesztu.

O r l e a n s  d. 26. listopada. Pod 
Neuville Prusacy dnia 25. b- m. zostali 
odparci, poniósłszy straty  wielkie. (Pru - 
ski biuletyn mówił o zwycięzkiej po
tyczce pod Neuville; p. r.)

A i s i i e n s  d. 28. listopada. P ru 
sacy pod Gentelles Boves zostali wczo
raj odparci atakiem  na bagnety i
ścigani.

T o u r s  d. 28. listopada. Gwardje 
ruchome odparły Prusaków  z pod 
Beaum e, zkąd Prusacy cafnęli się do 
M ontbelliard.

„La F rance" donosi, że wojska 
francuskie rozpoczęły od Lemans ruch 
zaczepny skutecznie, i zmusiły m aszeru
jący od Alenęon korpus pruski do 
odwrotu.

EierlEll d. 28. listopada. (Urzę
dowe.) Z Wersalu 28. b. m. donoszą:

La Fere kapitulowało po dwudniowetD 
ostrzeliwaniu.

Paryskie południowe fa rty  w nocy 
z d. 26. na 27. bm. utrzym yw ały bardzo 
gwałtowny ogień

Dnia 24. m aszerujący 20sty kor
pus francuski w yparty  został przez 
dwie brygady t Otego korpusu pruskiego 
zLadon i M aizieres (niedaleko M ontargis) 
poniósłszy znaczne s tra ty ; 146 wzięto 
jeńca. S tra ty  pruskie 200 ludzi.

Dnia 26. b. m. odparto  kilka 
kompani] fran cu sk ic h , wysuwających 
się przeciw  10mu korpusowi. S traty  
pruskie wynoszą 16 ludzi.

Dijon 27 b. m. d onoszą , że 
. m. zaszła potyczka rekonesan

sowa pod Pasąues (dwie mile na pół
nocny zachód od Dijon). B atalion Ungar 
odparł trzy  ataki.

Dnia 27. b. m przeszedł jenerał 
W erder w zaczepne; dosiągnął pod 
rasąues obejściem od P lom bieres (mila 
na zachód od Dijon) ty lne  s traże  nie
przyjacielskie. N ieprzyjaciel s trac ił 400 
ludzi. Nasze s tra ty  w  obu dniach 50 
ludzi.

Ai T«)e# ram ten Ważnf* zawiera wiado- 
m°ść. Widoezme i od Besancon ku Yesoul 
i od Chagny ku Dijon rozpoczęli Francuzi 
ruch zaczepny i już na tych obu teatrach 
wojny 8ą na tyłach korpusu Werdera, ob
szedłszy go pod Dijon. Ruch ten frańcuzki 
me może mieć innego przeznaczenia, jak u- 
derzyć na linie komunikacyjne pruskie idą
ce na Nancy i Toul. Z biuletynu p o w y żs i 
go_ widać, iż pod Pasąue Francuzi od^Połu 
dnia uderzyli na oddział Werdera, pobili e o , 

a dopiero 27. idąc na Plombieres Werder 
dosiągnął tylne straże korpusu francuzkieso 
który poszedł na północ; p. r.)

1 d. 28 listopada. P rzybył
tu kardynał S chw arzenberg , jak o  u- 

| mocowany od papieża do przedstaw ie
nia cesarzowi sprawy rzymskiej.

iL o i t t ly i f t  d. 28. listopada. W czo
raj poseł pruski Bernstorff odczytał 
lordowi Gran wille depeszę B ism urka, 
proponującą wyłącznie dla spraw \ C zar
nego morza zwołanie konferencji m o
carstw interesowanych. G rauville uwa
żał , iż propozycja byłąby do przyjęcia 
(c o n v e n a b  1 e). Praw dopodobnie z g o 
dzi się na zwołanie konferencji i Mo
skwa Miejscem konferencji m a być 
Konstantynopol.

T ours d. 28. listopada. „M o- 
niteur" ośw iadcza, iż przyczyną, dla 
czego dotąd armie paryskie nie czynią 
wielkiej wycieczki, je s t konieczność 
wyćwiczenia i należytego uzbrojenia 
gwardji narodowej.

Komitet obrony w Lugdunie upo
ważnił Mierosławskiego do utw orzenia 
korpusu ochotniczego.

W i e d e ń  d. 28. listopada Od
powiedź Gorczakowa jeszcze nie nade
szła do Wiednia.

I S e r l i i l  d. 28. listopada. D ono
szą z Moreail pod dniem 28. b. m : 
W czoraj stoczyła zwcięską bitw ę' pier
wsza arm ia (Mannteuffa) z posuw ającą 
się naprzód arm ią północną n iep rzy ja
ciela- Nieprzyjaciel liczbą przew ażający 
i dobrze uzbrojony, został ze s tra tą  
kilku tysięcy ludzi w yparty  do obron
nych pozycyj ku Amiens. S traty nasze 
nie są nieznaczne.

(O tej samej bitw ie donosi u rzę
dowy telegram  z Tours.)

T o u r s  d. 28. listopada. Dnia 
wczorajszego wrzała cały dzień bitwa 
na przestrzeni między Yillers B reton- 
neux do Galieux Yillers. Z Bretonneux 
cofnęli się Francuzi przed przeważną 
liczbą nieprzyjaciela i liczną artylerją. 
Pod Boves Prusacy ponieśli k lę sk ę ; w 
Dury utrzym aliśm y nasze pozycje. (YTllers 
B retonneux, trzy  mile od Amiens na 
wschód ; Boves i Dury o milę od 
A m iens, więcej ku południow i; p. r.) 
Siły nieprzyjacielskie wynoszą 30.000 
ludzi.

L w ó w , i. Izby handlowsj 
dni* 28. listopada.

II. Akoje za sztukę
Kok i gal Karolu Ludwika 

„ Lwów Czerń. Jassy 
Banku hip. gal i  wpl. 50% 

krajów, z wpl. 40*/»
II. L isty zast za 100 zł. 
Tow. kn d. gal. 5*/, w. a. 
Tow. kred. gal. 4 w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligl za 100 złr. 
Indemniz -cyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7%

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoiidor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
SrebroWiedeń d. 25. listepada. 
Papiery państ. aastr.
5% renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka ost » r. 1839,

ntacg
zlr. wal. ».

236 25 
188 00 
1. 7 00 
00 00

78 15
70 00
85 50
85 00

72 4 
00 00

5 86 
5 88 

10 00 
10 08 

1 9o 
1 58j 
1 82 

122 50

|237 50 
189 50 
|lC8 5 0| 

7 > on|

78 60 
70 75 
86 00
86 00

73 60 
|100 00

5 93 
5 95 

10 08 
10 25 

1 96 
1 59 
1 84 

124 00

65 80* 56 90'

(pożyczka lott-r. z r. 1854
» r 1860

* 1804
podatk z r. 1864 

Listy zastawne d men. 
Oblig- indemniz. galic.

„ buków. 
Akoje bankowe 

Anglo su6trjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frsnko-Austrjsckle 
Galic. dla handlu i przeui 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Badawniez. Towarz. austr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Porstpr. Hand, Gescll.

Akcje kolejowe.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Półnoena Ferdynanda65 10j 65 20,

1119 OOjliO OOjFrauciszka Józefa

pła
złr

cą |ż<ida|q
wal. ».

00 00 00 0U 1
91 25 91 50 1

115 50 116 OO 5
000 00 00 00 f

00 00 000 {,0
7o 75 71 251
00 00 00 00 1

188 00 188 50
00 00 00 00

245 50 246 601
99 00 90 501

100 00 100 001
80 75 81 25
'00 00 000 00 1
00 00 00 00

721 00 722 00
90 00 91 -

56 75 57 25
60 (10 65 00
39 50 40 00

165 50 166 o0
235 75 236 00
joto 0C 20j5 00
187 50

n w sc h o d n ia
Listy zastawne.

płacę |ż§daję
złr. wal. a.

. .  7 "  5*/i
aak nar. austr. 5% m. k. 
ark nar. austr. 6% w. a. 
odeneredit w srebrze 5*/. 
[odeneredit w. a. 5*/.
Kol obi. z pler. 5% 
sol. od p. d., prc. srobr.) 
.lfoldzka kolej 
Jerdynanda północna 
IKarota Ludwika dawn.

„ z r. 1867 
|Lwow.-Czern.-JaB. i  r. 1867 

— - .  .  *m .em
,188 OOiRudolta

|l89 50
61 75
62 5n 

■■>73 óo 
‘74 30 
159 00 
000 00
— 081 
86 50

87 00 
85 OO 
70 Ol) 
79 3o 
94 50 
94 50 

106 75 
87 5n

190 no 
162 00 
163 50 

! m  50' 
175 go! 
159 5<>!

|ooe oo 
— ool
87 OOi

87 00 
86 00 
71 00 
80 00j 
95 50 
95 50 

107 26
88 00

87 90 
104 00 
101 00
98 50
88 00

87 25 
105 00 
101 00 
99 00!

! 90 oo!

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% pudat. pret. srebr ) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10*/, podat., pret. w. a ) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k 

„ w. a
, Papiery loteryjne | 
Losy Zakładu kredytowego! 

Rudolfa
Stanislawowkie 
Kcglevich 
hr. Palfy 
ks. Saltu 
kr. St. UenOi 
ks. Windiscbf riitz. 
hr. Waldsteiu 
k*. Klary

D ew izy (3-miesH}Czn<o 
iHamburg 10’> maik. b. 

w  w , yjiPftFy: 100 frank.
84 16 85 25|Lokdj n 19 ft. siter.
88 501 89 OOłFtaakf. 100 zł ot. w p. N

plącę ! żędają
złr. wal. a.

86 09 87 10
000 CO000 00
111 00 111 50

91 00 9-2 60
99 25 99 75

90 00 99 50
89 50 90 50
86 00 87 00

158 09 158 50
14 50 15 00
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

91 75 92 0»
00 Go 00 CO

124 75 125 0ę
104 25[IQ4 50

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 28. listopada 1870. 

godzina 2 min. 5 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 94.—. 

Akcje kredytowe wgg. 83.50. Anglo-austrjac. 191.50. 
Kolej Nadcis. — Akcje Karola Ludwika 237.50. 
Kolej siedmiogrodzka 165.—. Kolej poludn. 177.20- 
Bank bud. —.—. Kolej państwowa 374.—. Kolei 
lwowsko-czerniowiecka 189.50. Napoleondor —.—. 
Kolej wschodnia 157.—. Północna 205.—. Kolej Ru
dolfa 161.50. Kolej wgg.-wsohodnia 84.50, Galicyjskie 
obligaoje indenmizacyjae 72 25. Loiy 1864 r. 110.25. 
Usposobienie bez ruchu.

godz. 6 minut 15 po południu.
Wiedeń. Akcje kolei koazycko-oderbergskif-j 

92.59. Akcje kredyt. 247.50. Akcje banku anglo- 
austr. 191.50. Bank obrotowy 124.—. Akcje Karola 
Ludwika 238.50. Kolej południowa 177.70 Franko- 
austr. 95.— Akcje banku ludowego 44.—. Akcji 
banku bud. 56.50. Akcje banku centralnego 60 -  . 
Kolej Elżbiety 212.00. Akoje banku związkowego 
199 50, Napoleondor 10.04. Kolej Lupkowska 152.—. 
Usposobienie mdle.

Renta paryzka 3’/, —.—. Lombardy — .— 
Berlin. Banknoty moskiewskie 77*1,. Akcje kre

dytowe 134. Lombard. 96*1,. Galicyjska 97— 
Kolej państwowa 2 94‘1,. Rumuńska 5 8 - .  Na Wie’, 
deń 81“ l lt. Usposobienie stale.

W rocław. Faziniea 94, żyto 65, owies 34.
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Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskie Towarzystwo kolei żelaznej.

p l a n  M i m

pociągów osobowych i mięszanych.
Obowiązujący od 1. grudnia 1 8 7 0 ,  na przestrzeni Yeresti - Botusehany, 

jednakowoż od dnia otwarcia, aż do dalszego rozporządzenia

I ( ■ ló w n a  k o le j  ^ w r iw - K o s n a n
Ze Lwowa

łącznie z K rakowa i Wiednia 
do Roman

S t a c j e

Pociąg osob. Popiąg mięsz. 

Jtfr. 3Kr. 1 *)
godz | min. godz. | min.

Lwów. . . Restaur. odch 
Siechów miejs, zatrz. „ 
Staresiolo „
Bobrka miejs. zatrz. „ 
Wybranówka „
Boi ynicze 
Chodorów 
Bortniki

>9
9»

Bukaczowce
Bursztyn
Halicz
Jezupol

Rest
Iprzych

Stanisławów Res t F

/odchod 

ii 
99 

99
|p rzych  

/odchod
Otynia 
Korszów .,

} przych 

odchod

Z a b lo tó w  ,.
Sniatyn „
N epo lokou tz  m iej.  z a t r . ,, 
•fcuźany „
S ad a g ó ra  miei. za trz .  ,,
n  ■ 1 przych

Lzermowce Rest.} , . ,cdchod

Y olksga r ten  miej. zatrz. ,, 
K u czu rm are  *

Hliboka *
Czerepkaul.z-Seret 
Ru.da miejsce zotrzym. „ 
Hadikfa!vit-Rado- 1 przych 
wce Restaur./odchod. 
Istensegits miej. zalrz. ,. 
U. Ylilleschoutz „ 
Ruda miejsce zatrzyni. „

1przych.
Suezawa Restaur.} . , ,Jodchod.
Bordujeni miej. zatrz.

ip rzy ch . 
Yerest Restaur.} , ,

Jodcnou.

Liteni „
Dolhaska miej. zatrz. „ 
Hece Lc spiti’. „

1przyrh .
Paskani R ^ n u r . j ^ ^
Ralucesti. m iej.  zatrz .  „  
Mircesti
R°man Restaur. przycli

8
9
9
9

10
10
10
11
11
11

S n
12

przed połud

32 
50 
15 
34
48 

3
23 
37

3

32
53
15

12 
1 
1 
2
2 
2 
3 
3
3
4 
4
4
5 —

Pociąg  miesz 
5 j 18 
5 j 49

issssar K-r *
'  ‘ 44 1

37
2

39
8

32
42
13
41
58
15
34
40

9 
10 

4 io
l i  
n
11
12 
12

1 
1

« 1LiatSErj

25 
41
49

4 
17 
44 
48 
48
50 
22 
37

5
33 
56
27 
32 
13
28 
54

Rano

w nocy

Ei F T : 20
12
1 
1
2 
2 
2 
3
3
4
4
5 
5

9
9

10
10
10
11
U

11
12

1
1
1
2
2
2
2
3
3
4
4
5 
5
5
6 
G 
7
7
8 
8

49 
| 26 
i 48

4
27
56
17
50

33
2

32
s s
3 

23 
8

51 
23
33 
12 
53
13
34
57 

3
28

51
21
16
33
57
15
25
39 
55
14 
28 
28 
37

3
18

46
17
40 

I
26
15
29
55

Z Roman
ł ą c z n i e  z J a s s  

do Lwowa, Krakowa i W iednia

S t a c j e

Roman Re-taur. odcli. 
Mircesti „
Halucesti miej. zatrz. „

f przych. 
odcli

Hece Lespitz *
Dolhaska miej. zatrz. „ 
Liteni »

/  przych. 
Yeresti Restaur. j  Ollcll0lj.

Bordujeni „
Suczawa-Itzkani fprzych. 

Restaur. \  odch.
Hatna miej. zatrz. ,.
U. Milleschoutz ,, 
Isteusegitz miej. z a t r . ,, 
Hadikfalva-Ra- fprzych.

dowce Restaur \  odch. 
Ruda miej. zatrz. ,, 
Czerepkoutz-Sereth ,, 
Hliboka <>
Kuczurmare „
Volksgarten iniej. zalr. „ 
Czerniowce fprzych. 

Restaur. \  odch.

Po iąg miesz. Poc.ag m ięsz.

HTr. ***) \ r .  4
godr.. J niin. godz. j min.

w nocy I
itr-SSZ?" >ST?JE-tWJ.IBKN I

Wieczór

Sadagóra miej. zatrz. 
Łużany „
Nepolokutz miej. zatr. 
Sniatyn
Zabłotów „

Kołomyja 
Restaur.

Korszów 
Otynia
Stanisławów.

Restaur.
Jezupol 
Halicz 
Burstyn 
Bukaczowce 

Restaur.
Bortniki 
Chodorów 
Borynicze
Wybranówka m zatr.

Bobrka 
Staresiolo
Siechów miej. zairz. 
Lwów Restaur.

fprzych. 
|  odcli

u
lprzych. 
J odcli.

*) Odchodzi 
aż do dalszego 
rozporządzenia 
tylko ze Lwo
wa do Czer- 
niowiec

HM S  G*
im

Bociąg 1 we Lwowie łączy się z pociągiem 1 K a
rola L udw ika  z Wiednia i K rak o w a  do Brodów 

i Złoczowa.
Bociąg 3

Wieczór

**) Ruch aż 
do dalszego roz
porządzenia

ICzeruiowiec do 
Lwowa.

Rano

, . — - we Lwowie łączy 8ję z jiociagiem 3 k o 
lei K aro la  L udw ika  z Wiednia i K rakow a do 
Rrody-Złoczów, w Veresti z 
P°ciągiein 75 do Botuszan i

Pociąg 2 łączy się we Lwowie i  pociągiem 2 k o 
lei Karola Ludwika z Brodów-Zloczowa do K rako 

w a i Wiednia.

Pociąg 4 w Paskanach łączy się z pociągiem 54 od, 
i poc. 55 do Jass, w Yeresti łączy się z pocią
giem 76 od, pociągiem 77 do Botuszan, we L w o 
wie z pociągiem 4 kolei Karola Ludw ika z B ro 

dy Złoczów do Krakowa i Wiednia.

a i
pociągiem 74 od, ii 

n . . - Faskani ląezy się z
-  P.?Cm ](;“ , 52 od, i Z  pociągiem 53 da Jas. |

pociągi nr. 1 i 2  krążą tymczasowo tylko tniędzy Lwowem 
i Czerniowcami, a rzeczywisty ich rucli na przestrzeni Czer- 
mowce-Koman, jakoteż następnie łączenie się na kolejach 

ubocznych, będą w swoim czasie do wiadomości podane.

Wiedeń, w listopadzie 1870.

S i o B c j i  u  t i o c z n a  P a s k a s f i i - c J a s s y .

Z Paskani do Jass 
ł ą c z n i e  

za Lwowa i Botuschan
Pociąg, mięsz.

\r .  53.
godz.

Paskani
Ruginosa
Tirgul-Frumos
Podul Iloi
Cucuteni
Jassy

Restaur odchodzi
u
J)
»>
99

311 5 9
48
47
55 
20 

W  nocy
Łączenie się ze Lwowa i Botuschan nastąpi w 
Paskanach  z pociągiem Nr. 3 (Botuschani-Ye- 

resti pociąg Nr. 74).

Restaur przybywa

Wiecrór
7

9
. 9

I  io

Z Paskani do Jass
ł ą c z n i e  

z R o m a n

Paskani
Ruginosa
Tirgul Frumos
Podul-Iloi
Cucuteni
Jassy

Restaur odjazd
»
>>
»

Restaur przybywa

Przed polud.

2
36 
199

10
10
10

26
51

IŁ no

Łączenie się w Roman nastąpi w Paskani przez 
pociąg Nr. 4.

Z Jass do Paskani 
ł ą c z n i e  

do Lwowa i do Botuschan
Pociąg  mięsz,

Nr. 54.
godz. | min.

Jassy 
Cucuteni 
Podul Iloi

Tirgul Frumos
Ruginosa
Paskani

Restaur odjaz

Restaur przyjazd

Rnno

i 4 22 |

I 4 48 »
I 5 10 [

6 4
6 57
7 22
Rano

Łączenie się do Lwowa i do Botuschan nastąpi 
w Paskani z poetągiem Nr. 4 (Veresti Botuscha- 

ni pociąg Nr. 77).

Z Jass do Paskani 
ł ą c z n i e  

d o  i i  c m a n

!S t  a  o  j
Poc iąg  miesz

INr. 52.
godz. | min.

Jassy
C u c u te n i
Podul-Iloi

Tirgul-Frumos
Ruginósa
Paskani

Restaur odiazd

»
9>

Restaur przyjazd

Popołudniu

3 52
4 17
4 39

uamatuarł.
33 I

|  6 26 1
8 6 51

W icC ió r

Łączenie się do Roman nastąpi w Paskani przez 
pociąg Nr. 3.

Bi o lej uhocxym 1'eresti-BBofnselftaiii
Z Veresti do Butuschan

ł ą c z n i e  
z e  L w o w a

S t a c j e
Poc iąg  mięsz

Veresti
Buczecze
Leorda
Rotuschani

Re.Jaur odjazd

Restaur przyjazd
BBB  ____

Wieczór
Łączenie się ze Lwowa nastąpi w Veresti przez 

pociąg Nr. 3.

Nr. 75.
Godz. Minut

Popołudniu
K5i&aa«iHHUNWy&’
B 5 i 23
9 6 10 fI 6 36I 5 12 i

Z Veresti do Botuschan 
ł ą c z n i e  

z Rom an i z Jass

Yeresti
Buczecze
Leorda
Botuschani

Restaur odjazd

Restaur przyjazd

godz | min. 

Popchidniu

9
10
11
11

58
45
11
47

Przedpołud.
Łączenie się z Roman i z Ja s  nastąpi w Veresti 

przez pociąg  Nr. 4.

Z Botuschan do Veresti
łącznie 

d o  L w o w a

S t a c j e

Poc iąg  mięsz.

tfr. 76
Godz. | Minut

Botuschani 
i Leorda 
Buczecze 
Yeresti

Restaur odjazd

Restaur przyjazd

Rmo
31

9 i 31
Przedpolu i.

Łączenie się do Lwowa nastąpi przez pociąg Nr 4.

Z Botuschan do Veresti 
ł ą c z n i e  

do Roman i do Jass

S t a c j e

Poc iąg  mięsz

Nr. 24.
godz. | min.

Restaur odjazdBotuschani 
Leorda /
Buczecze „
Yeresti Restaur przyjazd

^Popołudr.iu
Łączenie się do Roman i do Ja s  nastąpi wVeresti 
przez pociąg Nr. 3. (Paskani-Jassy pociąg Nr. 53).

Popołudniu
53
30
lOj
53

Cyfry, obwiedzione czarnemi obwódkami, oznaczają godziny  
nocne, od (>. godziny wieczór do 5 godziny 59 minut rano.

Jeneralna Dyrekcja. ^

P t /

Wydawca, właacicit vł i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański.
Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


